
Górnicy wykonali plan w 100,9%
w dwóch dekadach października

W  dwóch pierwszych dekadach października br, kopalnie węgla 
kamiennego wydobyły ogółem 3.537.405 ton, wykonując plan pań­
stwowy w 100,9 proc,

W  wykonaniu planu pierwsze miejsce zajęło Rudzkie Zjednocze­
nie Przemysłu Węglowego, realizując plan w 106%. Dalsze miejsca 
zajmują Zjednoczenia: bytomskie — 104,8%, rybnickie — 103%, 
chorzowskie — 102%, dąbrowskie — 101,5%, katowickie —■ 101,2%, 
jaworznicko - mikołowskie — 100,2% i gliwickie — 100,1%.

W ągttesnif* BS C C e n o  3  f l o i otes*/
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

a s

Rok I GDAŃSK, GDYNIA — PONIEDZIAŁEK 27 PAŹDZIERNIKA 1947 R. Nr 131

Imperializm Stanów
zagraża niepodległości Ameryki łacińskiej
Lombardo Tolednno demaskuje
rzeczywiste przyczyny represji antyrobotniczych

i

Gasperi L

Z je d n o c z o n y c h P n ls k l  domaga sit
uwzględnienia naszych słusznych roszczeń
przy rozdziale złota zagrabionego przez Niemców

chce zamienić
Włochy 
w druga Grecję
stwierdza Nenni

RZYM, 26.10. (Obsł. wl.) — Przy­
wódca włoskiej partii socjalistycznej 
Petro Nenni, pisze dziś w artykule 

, wstępnym w „Avanti“, 
że „jednostronny cha 
-akter polityki zagra­
nicznej de Gasperi 
wciąga Włochy do sy­
stemu zachodniego i 
może doprowadzić do 
tego, że staną się one 
drugą Grecją w base­
nie morza Śródziem - 
nego.

Na zakończenie Nen­
ni stwierdza, że jego 
partia spełniła swój 
obowiązek, ostrzegając 
na czas naród wło­
ski i domagając się 

czynnej akcji przeciwko partii chrześ 
cijańskich -demokratów — akcji któ­
ra powinna zostać ukoronowana pro­
klamowaniem neutralności Włoch.

G A S P E R I

Wielki proces
zbirów hitlerowskich
w Kijowie

MOSKWA, 26.10 (Obsł. wł.). — 
Przed trybunałem wojskowym w Ki­
jowie rozpoczął się w sobotę proces 
jedenastu oficerów armii niemieckiej, 
Wśród których znajduje się generał 
Kurt Redke, oskarżony o mordowa­
nie ludności w Zagłębiu Donieckim. 
Wydany w tej sprawie komunikat o- 
świaidcza, że wszyscy oskarżeni odpo­
wiedzialni są za wymordowanie 8.000 
obywateli radzieckich w Makiejewce, 
6.000 w Kramatorsku i ponad 75.000 
w rejonie miasta Stalino.

MEKSYK, 26.10. (Obsł. wł.).
OMBARDO Toledano, przewodnie czący związków zawodowych Ame­
ryki Łacińskiej, wystosował do wszystkich oddziałów związkowych 
na tym kontynencie list, w któr ym w ostrych słówkach zaatakował 
Stany Zjednoczone i oskarżył je o prowadzenie imperialistycznej po 

lityki, skierowanej przeciwko niepodle głości krajów Ameryki Łacińskiej 
i o popieranie, pod pretekstem walki przeciwko komunizmowi, przesu­
wania się polityki rządów tych krajów w kierunku antydemokratycznym.•

W liście tym Lombardo Toledano a- 
nalizuje obecną sytuację ruchu robot­
niczego w Ameryce Łacińskiej, potępia 
rzeczywiste przyczyny i cele represji, 
dokonywanych przeciwko organiza­
cjom związkowym i zwraca się do 
wszystkich robotników półkuli zachód 
niej z wezwaniem, by wzmogli walkę 
o pokój na całym świecie przeciwko 
prowokatorom do nowej wojny świa­
towej.

Lombardo Toledano potępia wzmoże 
nie nacisku gospodarczego i politycz­
nego Stanów Zjednoczonych na rządy 
państw Ameryki Łacińskiej, co spo­
wodowało, że rządy te przestały już 
być rządami demokratycznymi.

Wystąpiwszy przeciwko działalności 
amerykańskiej federacji pracy (AFL), 
która, jego zdaniem, zmierza do zni­
szczenia związków zawodowych Ame­
ryki Łacińskiej, Lombardo Toledano 
stwierdza, że związki zawodowe Ame­
ryki Łacińskiej nie służą ani Związ­
kowi Radzieckiemu, ani Stanom Zjed­
noczonym, ani Anglii, ani żadnemu in­
nemu mocarstwu, lecz służą, jedynić 
masom robotniczym Ameryki Łaciń­
skiej.

Chcemy tylko — powiedział Tole­
dano— zrealizować program postępu 
i wolności i walczyć o pokój na całym 
świecie.

Prowokacje na rozkaz USA
Komuniści urugwajscy o wypadkach w Chile

Poświęcenie
kamienia węgielnego
pod gmach Ministerstwa
Przemysłu i Handlu

Rząd Polski wystosował jedno­
brzmiące noty do Komisji dla Dystry 
bucji Złota w Brukseli oraz do Wa­
szyngtonu, Londynu i Paryża, w któ 
rych zaprotestował przeciwko syste­
mowi rozdziału przez Komisję Bruk­
selską złota, zagrabionego w czasie 
wojny przez Niemcy.

Podział złota pomiędzy 3 państwa

MONTEVIDEO, 26.10. (Obsł. wł.). — 
W związku z ostatnimi wypadkami w 
Chile, Komitet Wykonawczy Partii Ko 
munistycznej Urugwaju ogłosił memo-' 
rial, w którym stwierdza, że na ca­
łym kontynencie amerykańskim wzra­
sta i rozwija się jedność klasy robotni­
czej. Siły demokratyczne, stające w o- 
bronie suwerenności narodowej i nie­
zależności gospodarczej, dążą do wyr­
wania z rąk zagranicznych monopoli 

kapitalistów bogactw narodowych i 
do zapewnienia wolności politycznej i 
zbiorowego dobrobytu.

Reakcyjna mniejszość, chcąca pozba 
wić masy robotnicze chleba i wolnoś­
ci i oddać ich kraje na łup koloniza- 
torskiego planu Trumana, ucieka się 
do hitlerowskiej taktyki wynajdywa­
nia „spisków“ i wywoływania prowo­
kacji.

Oświadczenia rządu chilijskiego w 
sprawie rzekomego planu komunistycz 
nego na kontynencie są śmieszną i kła­
mliwą prowokacją, przeznaczoną na u- 
krycie straszliwej eksploatacji której 
ofiarami stają się robotnicy chilijscy 

Wobec powyższego partia komunis­
tyczna wzywa klasę robotniczą i masy 
pracujące oraz wszystkich patriotów 
urugwajskich i amerykańskich, bez 
względu na ich przekonania politycz­
ne, by potępili prowokacje, jakich do­
puszcza się prezydent Videla na rozkaz 
Ameryki — prowokacje, które mają na

Konferencja 9 partii
może mieć zbawienny wpływ
na sytuację na Węgrzech
Oświadczenie premiera Dinnyesa

BUDAPESZT, 26.10 (Obsł. wł.). — 
Prasa tutejsza opublikowała wywiad 
udzielony przez węgierskiego premie 
ra Dinnyesa korespondentowi Agencji 
United Presse.

Mówiąc o konferencji 9 partii, pre­
mier oświadczył, że partie komuni­
styczne tak samo jak i inne partie po 
siadają prawo do ścisłej współpracy. 
Deklaracja warszawska może mieć tył 
ko zbawienny wpływ dla politycznej 
sytuacji na Węgrzech. Państwa naddu

najskie miłują pokój, ponieważ zda­
ją sobie doskonale sprawę, co znaczy 
wojna i zniszczenie. Państwa te wie­
dzą o tym lepiej niż szczęśliwa Ame- 

Komentując niektóre wypowiedzi 
prasy zagranicznej premier stwier­
dził, że nawet podczas okupacji Zwią­
zek Radziecki nie mieszał się w życie 
polityczne Węgier, podczas gdy od 
chwili ratyfikacji traktatu pokojowe 
go Stany Zjednoczone usiłują ingero­
wać w życie wewnętrzne kraju.

celu skolonizowanie i zrzucenie ciężaru 
kryzysu na barki narodu, doprowadzę 
nie go do jeszcze większej nędzy i dali 
wyraz pełnej solidarności z narodem 
chilijskim, który padł ofiarą mane­
wrów imperialistycznych Stanów Zjed 
noczonych.

Partia wzywa do zjednoczenia się 
wszystkich sił postępowych w nowej 
krucjacie o niepodległość przeciwko 
trustom i monopolom, pragnącym na­
szej klęski.

Na zakończenie deklaracja głosi:
Wzywamy do walki o demokrację 

przeciwko każdej zagranicznej ingeren 
cji w wewnętrzne sprawy naszego kra­
ju i domagamy się wywłaszczenia 
wielkich przedsiębiorstw zagranicz­
nych. Domagamy się pracy dla wszyst 
kich ludzi miast i wsi. Domagamy się 
rządu koalicji sił postępowych.

Maniu
p rze d  sądem
w Bukareszcie

BUKARESZT, 26.10 (Obsł. wł.). 
Przed trybunałem wojskowym w Bu­
kareszcie rozpocznij» jle  w środę pro­
ces Maniu, przewodftnS^cego partii za 
raTr.stycZńej. Przewodniczącym trybu 
nału jest pułkownik Aleksander Pe- 
treseo. Oskarżać będzie jeden generał 
i dwóch pułkowników.
. Poza Maniu przed trybunałem staną 

łon Mihalache i Michał Popowitch 
były wiceprzewodniczący partii zara- 
nistycznej, Georges Popp i Aurel 
Leucutzia byli ministrowie, pięciu 
generałów i pięciu pułkowników rów 
nież z partii zaranistycznej, oskarżeni 
o przygotowywanie zbrojnego powsta 
nia.

Należy przypomnieć, że czterech in­
nych oskarżonych z Gregoire Gafen- 
co zbiegło zagranicę. Jest prawdopo­
dobne, że sądzeni będą zaocznie.

się uro 
erekcyjne* 

kamienia węgielnego 
Przemysłu

W dniu 25 bm. odbyła 
czystość wmurowania aktu 
go i poświęcenia 
pod gmach Ministerstwa 
i Handlu na Placu Trzech Krzyży w 

Warszawie.
Na uroczystość przybyli Prezydent Bze 
czy pospolite.i ob. Bolesław Bierut w to. 
warzystiuie członków rządu oraz Uczni 
przedstawiciele władz miejskich i spo­
łeczeństwa stolicy. Na zdjęciu widzimy 
ob. Prezydenta przybywającego na 

uroczystość.
Sprawozdanie z uroczystości zamiesz­

czamy na str. 5.

oraz zarezerwowanie określonych i- 
lości złota dla innych 2-ch państw 
(Austria i Włochy) bez uprzedniego 
ustalenia ilości złota dla zaspokoje­
nia roszczeń dalszych państw — 
sprzeczne jest z klauzulą porozumie­
nia, zawartego w Paryżu, które gło­
si, iż rozdział złotą nie może nastą­
pić przed rozpatrzeniem roszczęń 
wszystkich zainteresowanych państw.

Dokonany przez Komisję podział 
złota budzi obawy, że roszczenia Pol 
ski w wysokości 134 tysięcy kg zło­
ta mogą zostać niezapokojone

Rozdział złota, z pominięciem rosz­
czeń Polski, która najbardziej ucier­
piała na skutek niemieckiej agre­
sji — wywołuje wrażenie dyskrymi­
nacji politycznej zwłaszcza, że dzie­
lone złoto w znacznej części pochodzi 
z rabunków, dokonanych przez Niem 
ców w Polsce.

Rząd Polski domaga się w konklu­
zji wstrzymania wykonania planu roz 
działu złota oraz przeprowadzenia re 
wizji planu w tym kierunku, aby po 
ustaleniu udziału poszczególnych 
państw w całej masie złota — rosz 
czenia ich mogły być zaspokojone.

Zebranie  
Ligi Kobiet

W dniu 28 bm. o gedz. 12 w południe 
w lokalu Ligi Kobiet, Wrzeszcz. Ro­
kossowskiego 25, odbęd/.c się zebranie 
sprawozdawcze Komitetu Wykonaw­
czego Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Ligi Kobiet w Sztokholmie. Ze 
branie ma na celu opracowanie akcji 
sprawozdawczej na terenie wojewódz 
twa zm0. joodpisanrfe rezolucji w spra­
wie wydarzeń w ONZ.

Jedności w walce z  faszyzmem
domagają się robotnicy francuscy

Zupełnie jak w koloniach.
Starszymi oficerami armii greckiej
mogą być tylko Amerykanie

Mikołajczyk zbiegł z  Polski -
oswiadezajq posłowie Bańczyk i Wójcik

PAP komunikuje:
Dnia 25 października br. zgłosili 

»ię do premiera Cyrankiewicza — wi 
ceprezes NKW PSL pos. Stanisław 
Bańczyk oraz sekretarz generalny 
NKW PSL pos. Stanisław Wójcik.

Posłowie Bańczyk i Wójcik zako­
munikowali premierowi Cyrankiewi- 
Ctowi, że prezes PSL Stanisław Miko­
łajczyk i jego sekretarka Hulewiczo- 
wa, skarbnik NKW PSL Wincenty

Bryja z żoną, Kazimierz Bagiński z 
żoną oraz Stefan Korboński z żoną 
od paru dni zniknęli z Warszawy.

W związku z tym władze zarządzi­
ły dochodzenie. Posłowie Wójcik i 
Bańczyk w swych zeznaniach stwier 
dzają, że według ich przypuszczeń 
wyżej wymienione osoby zbiegły z 
Polski.

Dalsze dochodzeni* w toku.

RZYM, 26.10 (Osł. wł.). Radiosta­
cja greckiej armii demokratycznej 
donosi, że w Atenach podano ofi­
cjalnie do wiadomości, iż rząd Sta­
nów Zjednoczonych aprobował pro­
pozycję ambasadora amerykańskiego 
w Grecji w sprawie wysłania do 
Grecji oficerów amerykańskich, któ­
rzy objęliby dowództwo nad opera­
cjami przeciwko armii demokratycz­
nej.

Propozycja ta przedłożona została 
po wizycie generała Chamberlina, 
szefa wywiadu amerykańskiego, któ­
ry odwiedził wszystkie korpusy 
wojsk rządowych w Grecji. Cham­
berlin doszedł do wniosku, że mo- 
narchistyczne dowództwo wojskowe 
nie może dać sobie rady z armią 
demokratyczną.

Za zgodą premiera Sofulisa, wszyst 
kie wojskowe jednostki rządu od 
batalionów począwszy, dowodzone 
będą przez oficerów amerykańskich.
Nowe zmiany w sztabie — 

na rozkaz USA
ATENY, 26.10 (Obsł. wł.). Po dłu­

gich dyskusjach w sprawie zmian 
w naczelnym dowództwie armii 
greckiej, podano do wiadomości, 
że generał Jadzis obejmie stapowisko 
generała Ventirisa jako szef sztabu 
głównego, podczas gdy generał Ven- 
tiris obejmie stanowisko generała 
Jadzisa jako głównodowodzący I ar­
mii. Ze źródeł oficjalnych donoszą, 
że zmiana ta dokonana została na 
propozycję dowódcy brytyjskiej misji 
wojskowej przy poparciu generała 
Livesey‘a, szefa misji amerykań­
skiej.

Terror trwa
ATENY, 26.10 (Obsł. wł.). — W 

AlLxandropolis wykonano dziś wy­
rok na 3 mężczyznach i 1 kobiecie eze ogłoszony.-

skazanych na śmierć przez trybunał 
wojskowy.
... a wojska demokratyczne 

zwyciężają
RZYM, 25.10 (PAP). Radiosta­

cja greckiej armii demokratycznej 
donosi, że w dniu 18 października 
oddziały armii demokratycznej roz­
poczęły natarcie w okolicy miasta 
Mecovo.

W  wyniku szeroko zakrojonej o- 
fensywy, która złamała umocnione 
linie obrony wojsk rządowych i dzię 
ki opanowaniu szosy Janina—Meco- 
vo, co uniemożliwiło przerzucenie po 
siłków rządowych, miasto Mecovo 
i otaczające wzgórza zostały zdobyte.

Wojska rządowe poniosły w cza­
sie tej ofensywy ciężkie straty. W  
czasie walk zestrzelono dwa samo­
loty rządowe i zniszczono około 40 
samochodów ciężarowych.

PARYŻ, 26.10. (PAP). Kilku dzia 
łączy SFIO z przywódcą grupy „Ak­
cja socjalistyczna“ Yves Dechezelles 
wystosowało pismo do sekretarza ge­
neralnego francuskie) partii socjali­
stycznej, które stwierdza m. inn,: 

„Niedzielne wybory rzuciły jaskra 
we światło na rosnące niebezpieczeń­
stwo. neofaszyzmu we Francji. W o 
becnęi chwili na partie robotnicze 
spada obowiązek niezwłocznego zje 
dnoczenia się dla odparcia groźby dyk 
taturÿ.

Terror
w Hiszpanii

MADRYT, 26.10. (Obsł. wl.). —
Przed trybunałem wojennym w Alcala 
rozpoczął się proces 19 działaczy de­
mokratycznych, oskarżonych o pracę 
w komitecie politycznym związków za 
wodowych. Akt oskarżenia zarzuca im 
uprawianie od 1945 roku tajnej pro­
pagandy. Dla jednego z oskarżonych 
prokurator zażądał kary śmierci. Dla 
7 oskarżonych prokurator zażądał ka­
ry 30 lat więzienia, dla 7 kary — 20 
lat więzienia, a dla 4 pozostałych — 
12 lat więzienia. Wyrok nie jest jesz-

Shinwel! nawołuje
W. Brytanię »na lewo«

LONDYN, 26.10. (PAP).
Na dorocznej konferencji szkockiej 

Partii Pracy w Dundee minister spraw 
wojskowych i dó niedawna minister 
opału i energetyki, Emanuel Shinwell, 
wygłosił, w sobotę przemówienie, w 
którym podkreślił, że Wielka Brytania 
powinna wkroczyć na tory bardziej le­
wicowe.

Sądzi on, że jeżeli Wielka Brytania 
tego nie uczyni — przekona się w naj­
bliższych latach, że jej sytuacja stanie 
się jeszcze poważniejsza niż w chwili 
obecnej.

---- o-----

Sytuacja strajkowa
zaostrza sią w Ciiiio

NOWY JORK, 25.10. (PAP).
Rząd stosuje niebywały terror by 

zlikwidować trwający już od 3 tygod­
ni strajk 20 tys. górników. Oddziały 
wojsk rządowych przy pomocy gazów 
łzawiących usuwają z kopalń górni­
ków, którzy ogłosili strajk włoski. Na 
terenie całego kraju władze dokonują 
masowych aresztowań działaczy robot 
niczych.

Mimo terroru i represji policyjnych 
górnicy chilijscy postanowili nie wra­
cać do pracy, dopóki kopalnie znajdo­
wać się będą pod kontrolą wojskową

Dlatego też domagamy się od Komł 
tetu Naczelnego SFIO aby podjął ini­
cjatywę przedłożenia partii komuni­
styczne) propozycji, zmierzającej do 
zmobilizowania ogółu robotników ną- 
szego kraju.

1. poparcia żądań klasy robotniczej 
w dziedzinie zarobków,

2. skuteczne) obrony swobód poli­
tycznych i wolności ruchu zawodowe 
go przed zamachami, które przygoto­
wuje stronnictwo de Gaulle‘a.

PARYŻ, 25.10 (PAP). Około dwóch 
tysięcy robotników i urzędników 
wielkiej fabryki Surennes uchwaliło 
rezolucję, w której m: in. czytamy:

„Wobec groźby powrotnej fali fa­
szyzmu, wzywamy ogól republika­
nów do zgrupowania się i stworze­
nia antyfaszystowskiej zapory jaką 
urzeczywistniono w roku 1934 i orzed 
którą cofnęli się wrogowie demo­
kracji i republiki, celem oNi-.-ny in­
teresów robotników, chlorów 1 inte­
ligencji, celem u tw ierd zeń F ran c ji 
wolnej, silnej i republikańskiej, jak 
tego żąda większość lud’:“.

Rezolucja nosi podpisy działaczy 
CGT, partii komunistycznej i SFIO".

— «O»—

lak się tworzył
»Drugi front?«

Już wkrótce i ot poczyna my druk 
rewelacyjnych pamiętników D 
KRANINOWA, radzieckiego kores­
pondenta wojennego przy Glótt - 
nej Kwaterze Wojsk Sojuszni­
czych w Europie, odsłaniających 
kulisy „Drugiego frontu".

w t m i t e c f a .
CJ BELGRAD. — Albańska agencja 

telegraficzna donosi, że dwa stat 
ki greckie wtargnęły na albańskie 
wody terytorialne Dnia 25 paździer­
nika nad Albanią pokazał się samo­
lot grecki, zdążający w kierunku 
wyspy Korfu.
O  LYON. Eduard Herriot został po­

nownie wybrany merem miasta 
Lyonu w pierwszej turze głosowania. 
Za Herriotem głosowali radcy z partii 
radykałów i republikanie. Radcy z par 
tii de Gaulle‘a i z patrii komunistycz­
nej wstrzymali się do głosowania.
D  MOSKWA. — W piątek spadł w 

Moskwie pierwszy śnieg. W sobo 
tę rano chodniki na ulicach *: skwy 
pokryte były cienką warstwą :odu.
□  RZifM. — W Atenach p ano u- 

rzędowo do wiadomości, że w 
związku z panującą w Egipcie epide­
mią cholery, z dniem 1 listopada zo­
stanie wstrzymana komunikacja mor 
ska I lotnicza między tym krajem a 
Grecją.
Q  PRAGA. — W sobotę przybył tu.

w asyście wyższych oficerów, ru 
muński minister spraw wojskowych, 
gen. Michał Lascar.

\
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Milionowy spadek

Sytuacja zbożowa po tegorocznych zbiorach
l e p s z o ,  n i ż  w  r o k u  i i M e g i i m
Plan dostaw radzieckich
wykonany jest przedterminowo
stwierdza minister aprowizacji ob. Lechowicz

MP o m o c  
dla Europy
to w a ru n e k
dobrobytu USA

WASZYNGTON, 26.10 (Obsł. wł.). 
Członkowie podkomisji sił zbrojnych 
Izby Reprezentantów, którzy powró­
cili niedawno z podróży inspekcyjnej 
po Europie i Bliskim Wschodzie, opu 
blikowali raport, w którym podkre­
ślają jednogłośnie, że „Europie należy 
udzielić natychmiast pomocy nie tył-' 
ko ze względów filantropijnych i hu­
manitarnych ale również z tego wzglę 
du, że jest to podstawowym czynni­
kiem pokoju i dobrobytu w Stanach 
Zjednoczonych“.

Rzecznik podkomisji Devey Short 
z partii republikańskiej dodał, że 
przyznane innym krajom dolary po­
winny zostać „dobrze zainwestowane 
i dobrze administrowane“. Raport za­
leca następnie polepszenie warunków 
gospodarczych w Niemczech, a to w 
tym celu aby pozwolić narodowi nie­
mieckiemu stawić opór „komunizmo­
wi“, oraz celem odbudowy jego prze­
mysłu.

■INISTEK aprowizacji ob. Lechowicz udzielił przedstawicie­
lowi PAP wywiadu na tem at aktualnych zagadnień apra- 
wizacyjnych. Minister stwierdził, że Sytuacja zbożowa po 
tegorocznych zbiorach jest lepsza niż była w roku ubie­

głym, jednakże wyjątkowo niekorzystne warunki atmosferyczne, 
tj. ostra zima i długotrwały okres suszy nie pozwoliły nam jeszcze 
csiąngąć w tym raku samowystarczalności.

Nasz niedobór zbożowy, który w 
roku gospodarczym 1946 — 1947 wy­
rażał się cyfrą ponad 1 milion ton, 
wynosi w br. gosp. ok. 650 tys. ton. 
W znacznej części odnosi się to do 
pszenicy.

Wskutek mrozów ucierpiały zbo­
ża ozime w następujących rozmia­
rach: — pszenica 44 proc., żyto 23 
proc. i rzepak ok, 62 proc. Sytuację 
w tym roku pogarsza ponadto niedo­
bór pasz.

Aby złagodzić trudności paszowe,

a co za tym idzie trudności na od­
cinku hodowlanym, rząd zdecydował 
obniżyć z dniem 1.10. br. dotychczas 
obowiązujące normy przemiałowe o 
10 proc. dla uzyskania większej ilo­
ści oii*ąb na karmienie zwierząt. Nor 
my te wynoszą obecnie 80 proc. dla 
żyta, 70 proc. dla pszenicy i 65 proc. 
dla jęczmienia.

Niższy przemiał mąki może bvć do­
konany tylko na podstawie specjal­
nego zezwolenia ministra aprowizacji, 
cji.

Pomoc Związku Radzieckiego

A więc tzw. pomoc dla Europy jest 
„podstawowym czynnikiem dobrobytu 
w USA’‘. Jak widzimy filantropów nie 
ma. Zresztą i dalsza część oświadczenia 
jest niezwykle szczera: Dolary milszą 
być „dobrze inwestowane i administro 
wane” czyli mają przynosić dochód j 
trustom i stać się pretekstem do wglą\ 
du w sprawy wewnętrzne wichrzycieli,j 
A wszystko ta po to, żeby zrobić z Mej 
mieć z silnym, odbudowanym przemy j 
słem — psa łańcuchowego na straży in j 
teresów wielkiego kapitału przęd wpli!4 
wami demokracji, sprytnie określonej 
jako „Komunizm“.

-----o——

Deficyt zbożowy znajdzie w poło­
wie pokrycie w imporcie zbóż ze 
Związku Radzieckiego.

Umowa podpisana w Moskwie w 
sierpniu br. przewiduje dostarczenie 
Polsce przez Związek Radziecki na 
warunkach nader korzystnych do 
końca bieżącego roku kalendarzowe­
go 300 tys. ton zbóż, w tym 100 tys. 
ton pszenicy, 160 tys. ton żyta i 40 
tys. ton jęczmienia. Plan dostaw 
przewidywał — dostawę 100 tys. ton 
w ciągu września i dostawę pozosta­
łych 200 tys. ton w ciągu październi­
ka, listopada i grudnia.

Bziennikarze rumuńscy
odgradza ą s<ę
od reakcji

Delegacja P P S  opuściła Kongrss
socjalistów austriackich

BUKARESZT, 26.10 (Obsł. wł.). —
Komitet związku zawodowego dzien- 

j nikarzy postanowił wykluczyć z sze- 
i regów związku trzech, członków za 
j ich antydemokratyczną i antyzwiąz- 
j kową postawę oświadczając, że ludzie 
j ci znajdują się na usługach reakcyj 
j nych kół, zarówno wewnątrz kraju jak 
j 1 zagranicą.

HuraganWIEDEŃ, 26.10 (SAP) — Na Kon- j 
gresie austriackiej partii socjalistycz- i ____ -
nej przemówienie przedstawiciela PPS j ffiiA t w f  
tow. Grossa było gorąco oklaskiwane, i Wsw I I I U <d & iV v l l

Mówiąc o konieczności skonsolido 
wania jednolitego frontu — tow. 
Gross oświadczył, że mur przeciwko 
zakusom reakcji może zbudować tyl­
ko pozbawiony zgubnych złudzeń re­
wolucyjny socjalizm, wierny własne - 
mu programowi, a równocześnie ro - 
zumiejący, że zadania, jakie są do 
spełnienia w skali światowej, wyma­
gają jak najszybszego zespolenia 
wszystkich sił klasy robotniczej i po­
stępu.

WIEDEŃ, 26.10 (SAP). — Delegacja 
PPS opuściła demonstracyjnie zjazd 
austriackich socjalistów w momencie, 
gdy przewodniczący wbrew prote - 
storn delegatów polskich — udzielił 
głosu przedstawicielowi niemieckich 
socjal-demokratów odłamu Schuma - 
chera.

Rzecznik delegacji polskiej oświad­
czył, że w ten sposób kierownictwo 
zjazdu złamało umowę, według któ - 
rej przedstawiciele niemieckich so - 
cjalistów nie mieli mieć prawa pu - 
blicznego występowania na zjeździe.

Zdecydowane stanowisko socjali - 
stów polskich wywołało duże wraże­
nie wśród uczestników zjazdu.

NEAPOL 26.10 (Obsł. wł.). Nad 
morzem Tyreńskim szaleje wielki hu 
ragan. Wiele okrętów zakotwiczonych 
w Neapolu nie mogło opuścić portu. 
W rejonie Triestu wicher osiągnął 
szybkość 150 km na godzinę. Tempe­
ratura spadła nagle do 3 powyżej ze­
ra.

H itle ro w c y  emigrują
z paszportami
watykańskimi

RZYM, 26.10. (SAP) (Radio TASS) 
Dziennik „Romę Daily American“ 

donosi o istnieniu w zachodnich 
Niemczech „handlu paszportami waty 
kańskimi“, sprzedawanymi wszystkim 
byłym hitlerowcom i faszystom nie­
mieckim, którzy chcą uciekać do Hi­
szpanii lub Argentyny.

Paszporty te są zaopatrzone we 
wszelkie móżliwe wizy i papiery, nie 
zbędne do emigracji.

Do dnia dzisiejszego odebrali­
śmy transporty na ogólną ilość 
181.336 ton, widać z tego, że plan 
dostaw jest wykonywany przed­
terminowo, a jakość dostarczone 
go ziarna, jak mogłem to Stwier­
dzić osobiście na punktach prze­
ładunkowych — oświadcza mini­
ster — ściśle odpowiada warun­
kom umowy.
Trudno przy tej okazji nie podkre­

ślić. że dostawy zboża ze Związku Ra 
dzieckiego dokonywane są w chwili, 
gdy światowy deficyt zbóż konsum- 
cyjnych w krajach zakupujących zbo 
że przekracza 20 milionów ton, kie­
dy zboże na rynkach światowych jest 
towarem bardzo poszukiwanym i ce­
nionym i kiedy eksporterzy amery­
kańskiej półkuli pragną uczynić z do 
staw Chleba dla wygłodzonych kra­
jów europejskich instrument nacisku 
politycznego i ekonomicznego.

Niezależnie od importu zbóż ze 
Związku Radzieckiego czynione są 
starania o zakup dalszych partii zbo­
ża zagranicą. Są widoki, że starania 
dadzą wkrótce pozytywne wyniki.

Pewne jest jednak, żę maksymalnie 
oszczędna i jak najbardziej racjonal­
na gospodarka zbożem musi pozo­
stać nadal głównym nakazem w po­
lityce aprowizacyjnej w kraju. Usta­
lone na nowym, niższym poziomie 
normy przemiałowe będą ściślej niż 
dotąd kontrolowane i muszą być prze 
strzegane.

po ¡gnącym 
za p isa n y P A U

NOWY JORK, 26.10. (PAP). Biuro 
prawne konsulatu generalnego R. P. 
w Nowym Jorku, prowadzące bada­
nia w sprawie spadku po Ignacym 
Paderewskim, natrafiło na ślad testa­
mentu Paderewskiego, którego mocą 
majątek jego o milionowej wartości 
miał być zapisany prawie całkowicie 
Polskiej Akademii Umiejętności w 
Krakowie.

Testament ten miał być sporządzo­
ny w latach 1930—31 w Morges W 
Szwajcarii, a jednym ze świadków 
miał być ksiądz prałat Kaczyński, 
przebywający obecnie w Warszawie.

Ksiądz Kaczyński interpelowany w 
sprawie spadku Paderewskiego przez 
prowadzącego badania amerykańskie­
go adwokata, miał oświadczyć mu, że 
z wyjątkiem kilku małych legatów— 
spadek został zapisany Akademii.

Pod naciskiem Amerykanów
parlament Iranu nie zatwierdził
poi ozs mienia z ZSRR w sprawie koncesji naftowych

MOSKWA, 26.10. (PAP). Korespon
dent „Prawdy“ donosi z Teheranu, 
że premier Ghawan przedstawił par 
lamentowi sprawozdanie, dotyczące 
radziecko - irańskiego układu nafto 
wego ż 4 kwietnia 1946 roku. Jak 
wiadomo rząd irański zobowiązany 
był, na podstawie powyższego poro­
zumienia podpisać układ o utworze­
niu mieszanego radziecko - irańskie- 

tówarzystwa eksploatacji pól nafgo

Ograniczenie
w wywozie złota z  USA

WASZYNGTON, 26.10. (PAP). Mi­
nisterstwo skarbu USA wydało no­
we przepisy, mające na celu poło­
żenie kresu transakcjom złotem na 
czarnej giełdzie.

Od 24 listopada br. wywóz złota 
ze Stanów Zjednoczonych dozwolo­
ny będzie jedynie w postaci półfa­
brykatów. Złoto to po przeróbce za­
granicą winno wrócić do USA. Do­
tychczas dopuszczany był eksport 
złota w sztabach.

Nowe przepisy przewidują rów­
nież, że złoto może być eksportowa­
ne tylko za zgodą kraju, do którego 
ma być importowane.

—«o» —

towych oraz przedstawić ten układ 
parlamentowi do ratyfikacji.

Nie bacząc na treść tego układu, 
rząd irański odmówił podpisania kon 
wencji o mieszanym towarzystwie 
radziecko - irańskim i z opóźnieniem 
12-miesięcznym przedstawił parła 
mentowi sprawozdanie, którego treść 
skierowana jest przeciwko układowi

Po wysłuchaniu przemówienia pre­
miera Ghawana, parlament irański

wypowiedział się przeciwko zawarciu 
porozumienia z ZSRR w sprawie eks 
ploatacji pól naftowych. Parlament 
usiłuje uzasadnić swe stanowisko 
przepisami, zakazującymi udzielania 
koncesji rządom zagranicznym Ko­
respondent „Prawdy“ podkreśla, że 
powołanie się na te przepisy jest nie 
uzasadnione, gdyż projekt konwencji 
radziecko - irańskiej nie przewiduje 
koncesji, jakie posiada w południo­
wym Iranie Wielka Brytania.

Korespondent „Prawdy“ podaje, że
w kołach politycznych Iranu panuje 
przekonanie, iż parlament powziął 
swą uchwałę pod naciskiem Amery­
kanów. Zwraca się uwagę na to, że 
Ghavan prowadzi dwulicową polity­
kę wobec Związku Radzieckiego, co 
wywołuje oburzenie w kołach demo­
kratycznych.

ûiipie Psiaków z  Westfalii
udało się powrócić do kraju

Do Katowic przybyła w dniu 25 
bm. grupa robotników polskich ż 
Westfalii, którym udało się powró­
cić do kraju.

Wśród repatriantów znajdują się 
członkowie Związku Polaków w Niem 
czech Józef Biedka, Zygmunt Urba­
niak i Feliks Frączkowiak. W roz­
mowie z przedstawicielem PAP Po­
lacy z Westfalii podzielili się swymi 
Wrażeniami odniesionymi po powro­
cie do Ojczyzny, wyrażając podziw 
dla postępującej w szybkim tempie 
odbudowy kraju i normalizacji sto­
sunków we wszystkich dziedzinach 
życia.

Józef Biedka, który kierował zwią 
zkiem na terenie okupacji amery­
kańskiej, stwierdził, iż około 100.000 
Polaków z Westfalii, których więk­
szość stanowią górnicy i hutnicy 
wraz z rodzinami, pragnie jak naj­
szybciej powrócić do kraju.

Szczególnie silna jest chęć powro­
tu do Ojczyzny wśród młodzieży.

Przybyli Polacy z Westfalii posta­
nowili sobie za cel dopomóc pozosta­
łym braciom na obczyźnie powró­
cić do kraju. Repatrianci z Westfa­
lii interweniują u władz polskich i 
Polskiego Związku Zachodniego o po 
parcie dla ich starań.

Podatek gruntowy

9 miliardów zł
wynoszą wkłady w KKÛ

Minister stwierdza następnie, że 
pobór podatku gruntowego częścio­
wo w zbożu ma w całym kraju prze­
bieg na ogół zadowalający.

Wpływy zboża z podatku grunto­
wego wynoszą na dzień dzisiejszy 
ponad 60 tys. ton. W wielu częściach 
kraju dostarczono zboże na podatek 
przed terminem. Zboże z podatku 
gruntowego bądź idzie od razu na bie 
żące zaopatrzenie miast, bądź też 
kierowane jest do magazynów poło­
żonych w wielkich ośrodkach kon- 
sumcyjnych (jak np. Śląsk, Łódź), ja­
ko rezerwa na przyszłe miesiące.

Wczoraj odbyło się pod przewod­
nictwem przedstawiciela Rady Pań­
stwa, szefa kancelarii cywilnej Pre­
zydenta RP — tow. Kazimierza Mi­
jała, zebranie rozszerzonego plenum 
Zarządu Związku Komunalnych Kas 
Oszczędności RP.

Prezes Związku, tow. Stawicki o- 
mówił pokrótce rozwój Komunalnych 
Kas Oszczędności, które zgromadziły 
dotychczas wkłady oszczędnościowe 
na sumę 9 miliardów złotych. Stano­
wi to 15% ogólnych wkładów osz­
czędnościowych we wszystkich insty 
tucjach kredytowych. W roku ubie­
głym udział KKO we .wkładach osz­
czędnościowych wynosił tylko 10%. 
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Przyjazd
pisarzy radzieckich 
odłożony na parą dni

Jak się dowiadujemy zapowiedzia­
ny na poniedziałek przyjazd pisarzy 
radzieckich oraz chóru radzieckiego 
odłożony został na parę dni.

Właściwe miejsce Wybrzeża
w caio&sz alcie potrzeb gospodarczych
określi specjalna konferencja

Biuro Regionalne Centralnego Urzę­
du Planowania w Gdańsku, organizuje 
w dniach 3 i 4 listopada o godz. 9 W 
sali Miejskiej Rady Narodowej w So­
pocie „Konferencję Sprawozdawczo- 
Programową Województwa Gdańskie­
go na tle Narodowego Planu Gospodar 
czego na rok 1948“.

Celem konferencji jest przedstawie­
nie przez instytucje terenowe stanu od 
budowy i postulatów planowych na rok 
1948. Na konferencję, której będzie 
przewodniczył prezes Centralnego U- 
rzędu Planowania, min. Czesław Bo­
browski, zostali zaproszeni ministrom 
wie: Ziem Odzyskanych, Żeglugi, Prze 
mysłu i Handlu, Komunikacji, Odbu­
dowy i Skarbu.

W pierwszym dniu konferencji zo­
stanie wygłoszonych szereg referatów 
programowych

Na Zakończenie konferencji, inż E. 
Kwiatkowski wygłosi referat pt. „Fun

kejonalne powiązanie w realizacji Pla 
nu Państwowego na Wybrzeżu".

Po tym referacie nastąpią przemó­
wienia przedstawicieli Rządu. Biuro 
Regionalne CUP przywiązuje wielką 
wagę do tej konferencji, gdyż poru­
szane zagadnienia wykażą czynnikom 
rządowym, że Wybrzeże centralne w 
powodzi potrzeb gospodarczych .powin­
no być postawione na właściwym miej 
sen, a przynajmniej na równi z inny­
mi regionami o podobnym charakterze. 
Porty: Gdańsk, Gdynia są już wpraw­
dzie zagospodarowane, ale za to zaple­
cze rolnicze (Żuławy), odbudowa miast 
i wsi wymagają dużo troski i nakła­
dów finansowych.

Jednym z punktów programu konfe­
rencji jest zwiedzenie Żuław i Elblą­
ga, gdzie na miejscu przedstawiciele 
Rządu będą mieli możność zapoznania 
się ze stanem odbudowy oraz z potrze­
bami terenu, (r)

Pogrzeb śp. profesora Jó ze fa  Wasowskiego
W dniu wczorajszym stolica żegna­

ła jednego z najwybitniejszych dzień 
nikarzy, publicystów i pedagogów — 
prezesa Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Dziennikarzy R. P,, pro 
fesora Wydziału Dziennikarskiego A- 
kademii Nauk Politycznych w Warna 
wie, Józefa Wasowskiego.

O godz. 10 w kościele Karola Bo- 
romeusza na Powązkach 2ebrali Się 
licznie przyjaciele, koledzy prof. Wa­
sowskiego i wszyscy ci, którzy zetknę 
li się z Nim na różnych polach Jego 
działalności.

Wyszyński demaskuje
antyradzieckie intrygi Tnrcji

W piątek w godzinach wieczornych 
Komisja Polityczna ONZ odbyła dru­
gie posiedzenie, na którym kontynuo­
wano debatę nad propozycją radziecką 
w sprawie potępienia podżegaczy wo­
jennych.

Delegat jugosłowiański Bebler wyra­
ził przekonanie, że lud amerykański 
pragnie pokoju i że wojny będzie moż 
na uniknąć, jednakże podżegacze wo­
jenni usiłują usunąć przeszkody na 
drodze do nowego konfliktu. Koniecz­
ne jest więc potępienie ich propagan­
dy.

Następnie przemawiali delegaci Chin 
i Szwecji, którzy, polemizując z teza­
mi radzieckimi ,nie negowali ujemnego 
wpływu propagandy wojennej na u- 
mysły. Delegat francusiti krytykował 
sformułowanie rezolucji radzieckiej

Pani Roosevelt w imieniu delegacji 
amerykańskiej wywodziła, że sugestie 
jugosłowiańskie w sprawie ukrócenia 
szkodliwej propagandy prasowej figu 
rują już na porządku dziennym mię­
dzynarodowej konferencji w sprawie 
wolności prasy i informacji.

Delegat radziecki Wyszyński odpo­
wiadał najpierw na ostatnie wywody 
delegata USA Warrena Austina, ostro 
potępiając stanowisko większości pra­
sy amerykańskiej oraz piętnując enun 
cjacje Churchilla, Dullesa i Byrnesa.

Odpowiadając delegatowi tureckie­
mu Sarperowi, który na poprzednim 
posiedzeniu wystąpił z szeregiem ó- 
skarżeń pod adresem ZSRR, delegat 
radziecki zacytował dokumenty, z któ 
rych wynika, że poszczególni politycy 
tureccy podczas ubiegłej wojny zajmo­
wali stanowisko wybitnie antyradziee 
kie i proniemieckie.

Wśród dokumentów tych znajdują 
się m. in. raporty b. ambasadora Rze­
szy w Ankarze — Papena. Również o- 
becnie — jak stwierdził delegat ra­
dziecki — dochodzi w Turcji do wy­
stąpień antyradzieckich .Nic więc dziw 
nego, że stosunki między ZSRR a Turc 
ją nie układają się pomyślnie.

Obrady odroczono do soboty. Dotych 
czas w dyskusji zabierali głos przed­
stawiciele 30 krajów.

Polska Ludowa realizuje hasła
o które walczył Zw. Nauczycielstwa Polskiego
Wywiad

i
z min. oświaty tow. Skrzeszewskim

INISTER Oświaty Stanisław 
Skrzeszewski udzielił wywiadu 
przedstawicielowi PAP, z któ­
rym omówił najważniejsze za­
dania stojące przed Związkiem 

Nauczycielstwa Polskiego.
Tow. Minister oświadczył:
— Rola ZNP w demokratycznej Pol­

sce jest olbrzymia. ZNP ma piękną tra 
dycję w walce o demokratyczną szko­
łę.

W dziedzinie naszej polityki oświa­
towej nie może być różnicy między 
stanowiskiem Min. Oświaty, a ZNP. 
Hasła ZNP w imię których ta niewąt­
pliwie zasłużona organizacja prowadzi 
ła walkę z rządem sanacji do 1939 r., 
są dziś przez rząd Rzeczypospolitej Lu 
dowej w całości realizowane.

Dlatego z całym naciskiem 'muszę 
podkreślić, iż na szczerej i głębokiej 
współpracy Min. Oświaty i ZNP — 
mnie, jako ministrowi oświaty — bar­
dzo zależy.

— Przyznać muszę, że w kierunku 
normalizacji wzajemnych stosunków 
ostatnio dużo zmieniło się na lepsze. 
Nauczycielstwo polskie przeżywa w tej 
chwili poważny przełom ideologiczny. 
Staje ono coraz mocniej i pewnej na 
platformie ideologii szczerze demokra­
tycznej.

Dlatego wierzę mocno, że nauczyciel 
stwo polskie w zbliżających się wybo­
rach do władz naczelnych ZNP powo­
ła wypróbowanych działaczy, którzy 
zgodnie z intencjami szerokich mas

nauczycielskich poprowadzą ZNP po t to czynniki, które doprowadzą do wła-
.*• 1  „  A  —li « - - —i  i  l i m  i i  4-rpv. v\ — l i n i i  — _ -  1właściwej i jedynej linii, tzn. po linii 
demokracji ludowej. Jest to jedyny 
sposób poprawy istniejących stosun­
ków.

Zarząd Główny ZNP, jak i jego 
wszystkie komórki organizacyjne, nie 
może prowadzić jakiejś ciasnej party­
kularnej polityki, ale w oparciu o ma­
sy robotnicze, zorganizowane w par­
tiach politycznych i wielki ruch zawo­
dowy całego polskiego świata pracy i 
razem z tym ruchem, jako współodpo­
wiedzialny gospodarz, realizować bę­
dzie podstawowy program demokracji 
ludowej w Odrodzonej Polsce.

Nauczycielstwo polskie musi zająć 
w naszym kraju takie stanowisko spo­
łeczne, jakiego dotąd nigdy nie miało. 
Zawód nauczycielski musi być zawo­
dem ciesżącym się pełnią zaufania, sza 
cunku i miłości całego narodu.

Koniecznymi warunkami są: czynny 
stosunek nauczycielstwa do zawiłych 
problemów dnia, zarówno w pracy pe­
dagogicznej, jak i w działalności społe 
cznej oraz zdecydowana postawa w 
walce ze wstecznictwem.

Położenie materialne nauczycielstwa 
jest powodem naszej nieustannej tros­
ki.

W rozwiązaniu zagadnień związa­
nych z płacami pracowniczymi nie mo 
że być cudów, nie może być demagogii 

krótkowzrocznego ryzykanctwa. Sy­
stematycznie choć wolno rosnące płace 
i systematycznie spadające ceny — o-

sciwego poziomu byt ludności pracują 
cej, a w tej liczbie i nauczycielstwa.

W zakresie awansu społecznego nau 
czyciela Min. Oświaty i ZNP zrobiły 
bardzo wiele w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

Zwiększono sieć Wyższych Kursów 
Nauczycielskich. Powiększono ilość 
Instytutów Pedagogicznych (w Warsza 
wie, Katowicach i Wrocławiu) oraz ot­
warto kilka wyższych szkół pedago­
gicznych. Umożliwiono nauczycielstwu 
dostęp do szkół akademickich. Wzno­
wiono również działalność Instytutów 
o charakterze specjalnym, jak Insty­
tut Pedagogiki Specjalnej, Instytut Ro 
bót Ręcznych, CIWF i inne.

Dla ilustracji niech posłuży cyfra 
1.760 płatnych urlopów na studia syste 
matyczne dla nauczycielstwa wszyst­
kich typów szkół w roku szkolnym 
1946-47. Jest to czterokrotnie więcej 
płatnych urlopów, aniżeli przed wojną, 
kiedy mieliśmy ustabilizowane warun 
ki bytu.

Ministerstwo Oświaty zamierza roz­
szerzyć i pogłębić sprawę organizacji 
kursów tak, aby w ciągu najbliższych 
3—4 lat całe nauczycielstwo mogło 
przejść przez różnego typu kursy, któ­
rych celem będzie podniesienie pozio­
mu ideologicznego i intelektualnego.

Przyspieszy to awans społeczny tej 
tak drogiej dla Polski Odrodzonej gru­
py zawodowej, jaką jest nauczyciel­
stwo polskie.

Obecni byli m. inn.: marszałek Sej­
mu, Kowalski, ministrowie: Skrzeszew 
ski, Dybowski, Rzymowski, Rabanow- 
ski i Lechowicz.

Żałobny pochód skierował się ale­
jami cmentarza na miejsce, gdzie spo 
cząć mają na zawsze szczątki profeso­
ra Józefa Wasowskiego. Za trumną 
ciągnie się korowód, wieńce, idą pocz 
ty sztandarowe, delegacje.

Za trumną kroczą przedstawiciele 
Klubu Poselskiego Stronnictwa Demo 
krytycznego, Związku 'Zawodowego 
Dziennikarzy, Akademii Nauk Poli­
tycznych.

Pierwszy przemawia nad grobem 
dziekan Wydziału Dziennikarskiego 
A.N.P., najbliższy kolega i współpra­
cownik zmarłego, profesor Wincenty 
Trzebiński. Następnie w imieniu Pre­
zydenta R. P., Marszałek Sejmu Ko­
walski dekoruje trumnę Ki-zyżem Ko­
mandorskim i Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski.

Z kolei zabiera głos przedstawiciel 
Zarządu Głównego Związku Dzienni­
karzy, wiceprezes Ziemba; w imieniu 
Rady Naczelnej Stronnictwa Demo­
kratycznego żegna zmarłego poseł 
prbf. Michałowicz, w imieniu Stron­
nictwa Ludowego, Polskiej Partii Ro­
botniczej 1 Polskiej Partii Socjalistycz 
nej dłuższe przemówienie wygłasza- 
Minister Dybowski, który stwierdza, 
że zmarły „kochał i wierzył w czło­
wieka“. Przedstawiciel Koresponden­
tów Zagranicznych red. Pantiuehln 
wspomina prof. Wasowskiego jako te­
go, który cementował pokój 1 utrwa­
lał przyjaźń pomiędzy słowiańskimi 
narodami.

-----o-----

Depesze Premiera
do Żarz. Głównego RTPD

Premier Józef Cyrankiewicz wysłał 
do Zarządu Głównego Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci depe­
szę następującej treści:

„W związku z obchodem „Dnia 
RTPD“ składam Wam swoje najgoręt 
sze życzenia, aby Wasza wielce poży­
teczna praca i działalność wydały jak 
najlepsze rezultaty dla dobra 1 szczęś­
cia młodego pokolenia. Niech nowa 
generacja, wychowana pod troskliwą 
opieką RTPD i przepojona ideałami 
demokracji ludowej, przyczyni się do 
dalszej rozbudowy bytu niepodległe­
go naszego Państwa“. *
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ZMIENIONA SYTUACJA -  ZMIENIONA TAKTYKA
Walcząc o trwały pokój -  służymy Polsce

Polska Partia Robotnicza weszła 
w skład porozumienia dziewięciu 
Partii marksistowskich, obejmują­
cego poza PPR — Wszechzwiązko- 

Komunistyczną Partię (bolsze­
wików) , partie komunistyczne k ra­
jów demokracji ludowej, wreszcie 
Partie komunistyczne Francji i 
Wioch.

Czy ten akt oznacza jakąś zasad- 
filczą zmianę w charakterze naszej 
Partii, w polityce naszej partii, w 
Polityce jej przede wszystkim na 
odcinku międzynarodowym?

Tak nie jest. Ten akt jest konty­
nuowaniem, prowadzeniem nadal 
polityki, którą nasza partia prowa­
dziła od chwili jej powstania, poli­
tyki, która dała tyle osiągnięć pol- 
skiej klasie robotniczej i narodowi 
Polskiemu. Jest kontynuowaniem 
‘ej polityki w NOWYCH formach, 
dostosowanych do NOWYCH WA­
RUNKÓW, do NOWEJ SYTUACJI
m ię d z y n a r o d o w e j , do ko­
nieczności, które ta  nowa sytuacja 
międzynarodowa wysuwa przed na­
mi.

Co było treścią polityki PPR od 
chwili jej powstania?

Było nią 1) dążenie do odbudo­
wania niepodległości Polski, do za­
pewnienia narodowi polskiemu 
TRWAŁEJ niepodległości i TRWA­
ŁEGO bezpieczeństwa, warunków
t r w a ł e g o  pokoju.

Było nią 2), przekonanie, że wol­
ność i  bezpieczeństwo osiągnąć mo- 
ś# naród polski tylko na drodze de­
mokracji, na drodze zasadniczych 
eeform społecznych i stanowczej 
*miany polityki zagranicznej, tylko 
pod PRZEWODEM p o l s k i e j  
k l a s y  r o b o t n ic z e j .

W okreśie okupacji, w okresie,
kiedy trwała jeszcze wojna, realizo­
waliśmy tę politykę przede wszyst- 
kimdrogą mobilizowania narodu, 
mobilizowania najszerszych mas lu­
dowych dla udziału w walce z nie­
mieckim najazdem, w walce z hitle- 
rOwską Trzecią Rzeszą.

Spełnialiśmy w ten sposób nasz 
obowiązek wobec WŁASNEGO NA 
Ro d u , wobec Polski — gdyż wal­
ka o odbudowanie niepodległości 
była w tym okresie naczelnym 
wskazaniem polityki narodowej, po­
lityki polskiej racji stanu.

Spełnialiśmy w ten sposób rów- 
uocześnie nasz obowiązek wobec
Mię d z y n a r o d o w e j  klasy ro­
botniczej, wobec międzynarodowej 
demokracji, gdyż walczyliśmy prze­
le ż  przeciwko faszyzmowi niemiec­
kiemu, przeciwko śmiertelnemu 
Wrogowi światowej demokracji.

Partia nasza jest partią narodu, 
Partią niepodległości Polski. Ale 
zarazem partia nasza była zawsze 
Partią międzynarodowej soiidarno- 

pracujących. Ta nasza między­
narodowa solidarność znajdowała w 
nfcresie poprzednim konkretny wy- 
naz w naszym udziale w walce z 
Z Trzecią Rzeszą. Słowa „Proleta­
riusze wszystkich krajów, łączcie 
s*ę!“ brzmiały w tłumaczeniu na 
konkretny język owej epoki: 
..ŚMIERĆ NIEMIECKIM NAJEŹ­
DŹCOM!“ Walcząc przeciwko nie­
mieckiemu najazdowi, tworząc Gwar 
dię Ludową, biorąc czołowy udział 
^  formowaniu Armii Ludowej i 
Dolskich Sił Zbrojnych w ZSRR — 
Partia nasza wnosiła swój wkład w 
Wielkie dzieło MIĘDZYNARODO- 
h 'E j  walki o wolność.

Jaki jest najwyższy interes Pol- 
®ki, interes narodu polskiego, inte­
res polskiej klasy robotniczej w 
nowych warunkach okresu powo­
jennego ?

Jest nim umocnienie odbudowa- 
n*j niepodległości, zapewnienie Pol- 

warunków spokojnej odbudowy, 
Upewnienie pokoju w Europie i na 
świecie, zapobieżenie groźbie wzno­
wienia niemieckiej agresji, okiełzna 
me i złamanie niemieckiego antypol­
skiego rewizjonizmu.

Osiągnięciu tego celu sprzeciwia- 
•fe się jednak inne siły, aniżeli te, 
55 którymi walczyliśmy w okresie 
w°jny.

Odrodzenie zaborczości niemiec­
kiej — zaborczości, k tóra znalazła 
swój wyraz w wielowiekowym pru­
skim „Drang nach Osten“ — grozi 
naszemu narodowi niewątpliwie naj­
większym niebezpieczeństwem. Ale 
to odrodzenie możliwe jest tylko w 
zupełnie określonych warunkach.

Za rewizjortizmem 
niemieckim

słoi giełda nowojorska
Niemcy są nie tylko pobite, ale i 

zdruzgotane. Ich armia został.:, zli­
kwidowana. Cala Rzesza Niemiecka 
znajduje się pod wojskową okupa­
cję mocarstw zwycięskich. Władze 
okupacyjne kontrolują prasę i lite­
raturę niemiecką. Przemysł nie­
miecki — ta kuźnia wojenna Trze­
ciej Rzeszy — znajduje się również 
pod kontrolą sprzymierzonych.

. Czy w tych warunkach nie jest 
jasne, że zaborczość niemiecka, że 
antypolski rewizjomzm niemiecki, 
że imperializm niemiecki w ogóle 
odrodzić się może tylko dzięki po­
mocy jednego — lub kilku — z 
mocarstw zwycięskich?

Odrodzenie imperializmu nie­
mieckiego — a więc i antypolskich, 
rewizjonistycznych prądów w Niem­
czech może się dokonywać w chwili 
obecnej — i dokonuje się w rzeczy­
wistości — jedynie jako POCHO­
DNA POLITYKI ANGLOSASKIEJ

— konkretnie mówiąc przede wszy- spraw nieprzyjemnych dla władców) związki zawodowe górników, a nie o > słuchającego ślepo rozkazów nowo- 
stkiem polityki AMERYKAN- z Bożej łaski... Jawne i nie liczące magnatów wielkiego kapitału. j jarskiej giełdy. Zwłaszcza, kiedy 
SKIEJ, może dokonywać się — i się z jakimikolwiek pozorami mie-j Wolelibyśmy niewątpliwie, aby sy i polityczni przedstawiciele tej giełdy 
dokonuje się — jedynie dzięki ame- szanie się ambasadorów USA do j tuacja międzynarodowa przedstawia [ w zamian uwolnią go od reparacji 
rykańskiej protekcji, dzięki amery- spraw wewnętrznych Francji, Włoch i la się inaczej. Wolelibyśmy, ażeby na rzecz narodów, które ograbił i
kańskiej pomocy, dzięki amerykań­
skim pieniądzom.

Panowie z Wall-Sfreeł 
stawia q na reokcię 

e u r o p e j s k ą
Narody Europy w wielkiej woj­

nie przeciwko Trzeciej Rzeszy wal­
czyły w obronie własnej niepodle­
głości. Teraz tej niepodległości za­
graża ekspansja amerykańskiego 
kapitalizmu. Ekspansja, grożąca 
równocześnie NIEPODLEGŁOŚCI 
NARODÓW EUROPEJSKICH i 
DEMOKRACJI W EUROPIE.

Upokarzająca historia konferen­
cji szesnastu państw europejskich, 
którym amerykański Departament 
Stanu dyktuje szczegółowo, jakich 
poprawek mają dokonać w Sprawo­
zdaniu, najpokorniej składanym na 
ręce „Wuja Sama“ — świadczy 
najlepiej, jak mało liczą się amery­
kańscy reakcyjni politycy z naro­
dami Europy. Ta historia przypo­
mina gesty carów rosyjskich czy 
królów pruskich, którzy odmawiali 
przyjmowania nawet próśb swych 
poddanych, jeśli te prośby zreda­
gowane były w niedostatecznie czo­
łobitnym tonie, albo dotyczyły

nawet Anglii — nie mówiąc już o j 
takiej Grecji czy Turcji, gdzie każ- i 
dy kolejny premier zgłasza się 

; przede wszystkim po błogosławień-; 
i  stwo swego amerykańskiego pana ij 
i władcy — to jasne świadectwo j

w Starach Zjednoczonych zwycięży, 
ły prądy współpracy międzynaro­
dowej, prądy demokratyczne i po­
stępowe, których przedstawicie­
lem jest np. były wiceprezydent 
Wailace. Ale czy przemilczanie o- 

niebezpieczeństwa, jakim grozi in-i czywistyeh faktów kiedykolwiek do 
terwencja Stanów niepodległości i prowadziło do czegoś dobrego? 
narodów Europy. : Podział świata na dwa obozy,

Ta interwencja dokonuje się wszę 
dzie na rzecz REAKCJI, na rzecz 
WIELKIEGO KAPITAŁU, przeciw 
ko masom ludowym.

To amerykańska broń i amery­
kańskie pieniądze utrzymują byłe­
go szpiega niemieckiego Tsałdarisa 
i jego faszystowską klikę u wła­
dzy w Grecji. To amerykańskie 
wpływy usunęły socjalistów i ko­
munistów z rządu włoskiego, komu 
nistów z rządu francuskiego. Na­
wet w Anglii, choć Bewin i Attlee 
wysługują się jak mogą, giełdzie 
nowojorskiej — przedstawiciele 
USA prą niedwuznacznie w kierun­
ku zastąpienia rządu Labour Party 
rządem koalicyjnym z udziałem 
Churchilla. Pod naciskiem USA usu 
nięto z gabinetu brytyjskiego min. 
Shinwella, który zdradził tendencję, 
oparcia się o ruch robotniczy, o

przewaga elementów reakcyjnych, 
ekspansjonlstycznych, imperialisty­
cznych w Stanach jest faktem 
niewątpliwym, faktem realnym —* 
choć faktem niewątpliwie bardzo 
god-ym ubolewania.

Niemcy ma ą być 
żandarmem

amerykańskim w. Europie
W swym dążeniu do panowania 

nad światem Stany Zjednoczone 
chcą w Europie oprzeć się przede 
wszystkim o Niemcy, o naród nie­
miecki. Uważają, że jest to naród, 
który najbardziej nadaje się do ich 
Celów. Liczą, że obciążony współod­
powiedzialnością za zbrodnie hitle­
rowskie, znajdujący się pod okupa­
cją Sojuszników, naród ten, ze sto­
sunkowo najmniejszym oporem mo 
że podjąć się roli obcego pachołka,

i pod DlPhiit Gin
( Æ c  9mj s m o n  a w a r c t z S s i u h

Oddział „Józka“ przejawiał wtedy 
ożywioną działalność rozbrajając po­
sterunki policji i żandarmerii, likwi­
dując w terenie współpracowników 
gestapo, niszcząc po gminach papie­
ry kontyngentowe. Działalność nasza 
rzucała się w oczy, gdyż w tym cza­
sie Z.W.Z. wyraźnie unikał walk 
z Niemcami. Zaczęły snąć już wtedy 
działać rozkazy „stania z bronią 
u nogi".

Wśród rozlicznych mniejszych i 
większych akcji nadszedł paździer­
nik 1943 roku, a ściśle mówiąc noc 

z 23 na 24 października. Staliśmy

U / s g B o m n i & ń  t y w e r r c t z i m ś y i )
Pod morderczym ogniem ich bro­

ni maszynowej wycofaliśmy się bez

W Kraśnickiem
wtedy z oddziałem w niewielkim 
lesie w odległości 5 km od Żarnowa. 
Łącznicy donosili nam, że Niemcy 
przejawiają ostatnio podejrzaną ruch­
liwość. Upojeni dotychczasowymi 
sukcesami, nie braliśmy poważnie 
tego do serca, tym bardziej, że tej 
nocy właśnie mieliśmy śię wycofać 
w radomszczańskie. „Na odchodnym“ 
postanowiliśmy „zrobić“ Żarnów, tj. 
rozbroić policję, zniszczyć mleczar­
nię, papiery kontyngentowe i urząd 
pocztowy. Nie doceniając grożącego 
niebezpieczeństwa, wyruszyliśmy o 
piątej nad ranem z lasku na Żar­
nów.

Z początku wszystko szło gładko, 
ale gdyśmy z czterech stron wje­
chali do Żarnowa okazało się, że na 
rynku stoją niemieckie samochody 
pancerne i tankietki. Oczywiście nie 
było sensu rozpoczynać walki — 
(jak się później dowiedzieliśmy, 
Niemcy — polujący na nasz oddział 
już od dłuższego czasu — postano­
wili wykończyć nas tej nocy i ściąg­
nęli w tym celu w okolicę ponad j 
2 tysiące żandarmerii i własowców).

Daliśmy rozkaz wycofania się na 
pozycje wyjściowe.

Od tej chwili rozpoczęło się piekło, 
którego epilog rozegrał się na Dia­
blej Górze. Zaledwie’ oddziały zdą­
żyły się wyrwać z miasteczka, Niem­
cy rozpoczęli „tankietkami pogoń za 
nam*

strat aż do lasu. W pierwszych za­
roślach zmyliliśmy ślady, co nie by­
ło łatwe, jeśli się zważy, że ciąg­
nęliśmy za sobą tabory. Niemcy zde­
zorientowani pojechali okrężnymi 
drogami. Niestety wyśledził nas sa­
molot.

Ranek 24 października wstał mgli­
sty i chłodny, ale nikt z nas nié 
czuł zimna, przeciwnie, wszyscy by­
liśmy spoceni. Po 8 do 10 kilome­
trach forsownego marszu na przełaj 
przez las, odetchnęliśmy trochę na 
szosie Żarnów — Skórkowice, ale 
już po chwili znów kluczyliśmy bocz 
nymi drogami w kierunku na Siu- 
cieś i Ruszwicę. Ludzie w mijanych 
wsiach witali nas, czym kto mógł. 
Co kto miał, wynosił na drogę. 
Szczególnie wdzięczni byliśmy wtedy 
za mleko, które podawaii nam cały­
mi baniami. O godzinie 11 przed po­
łudniem dotarliśmy do Diablej Gó­
ry pod wsią Klawe. Rozbiliśmy obóz 
na skraju lasu, w sąsiedztwie go­
spodarstwa ob. Karczmarka, który 
pomagał nam w przyrządzaniu jedze 
nia. Zaledwie zdążyliśmy się roz­
kwaterować, gdy posterunki nasze 
doniosły, że Niemcy idą na Górę w 
tyralierę, z wyraźnym zamiarem 
zamknięcia nas w kotle. Niezwłocz­
nie zarządzone zostało ostre pogoto­
wie. Oddział podzielono na trzy plu­
tony. Jeden pod dowództwem „Józ­
ka“, drugi pod moim. a trzeci, zło­
żony w przeważającej liczbie z par­
tyzantów radzieckich, pod dowódz-

twem „Jaszy". Dwa pierwsze pluto­
ny miały się przedrzeć do lasów 
Reczkowskich natychmiast, zaś trze­
ci. zasilony RKM-ami i co lepszą 
bronią, miał osłaniać nasz odwrót 
i sam się powoli wycofywać, bo 
Diabla Góra jsyła za mała terenowo 
na to, by się na niej dłużej bronić. 
W myśl rozkazu przenieśliśmy się 
na zachodni stok góry i oddział mój, 
jako pierwszy, wyruszył przez pole 
w kierunku wsi Brzezie.

Niemcy otworzyli ogień. Pluton 
cofnął się do lasu.

Pluton „Jaszy“ z 18 towarzysza­
mi trwał na miejscu. Mieliśmy do 
dyspozycji RKM, dwa automaty, po­
nad 20 Manlicherów, a oprócz tego 
każdy miał po 5 granatów i całą 
masę amunicji i materiału wybucho 
wego. Czekaliśmy spokojnie na atak. 
Po upływie jakiejś pół godzjpy od 
wypadu „Kruka“ Niemcy natarli. 
My na górze mieliśmy dogodne sta­
nowisko ogniowe i obserwacyjne, 
choć te same walory sprzyjały robo­
cie niemieckich granatników. Pod­
puściliśmy tyralierę na jakieś 50 
metrów. Wtedy ja zacząłem robotę 
z moim RKM, a towarzysze zasypa­
li tyralierę granatami. Niemcy zwia­
li, pozostawiając na polu około 20 
rannych ł zabitych. Zmienialiśmy 
szybko nasze poprzednie stanowisko 
i czekaliśmy na powtórny atak, któ 
ry choć już z mniejszym nasileniem 
i ostrożniej, nastąpił około godz. 3 
po południu. Ten też się załamał. 
Niemcy zdezorientowani już byli 
zupełnie. Strzelali chaotycznie jeden

do drugiego i widać było, że wypu­
ścili z rąk inicjatywę. Niemało 
przyczynił się do napędzenia im 
strachu nasz materiał wybuchowy, 
który wykorzystaliby w małych 
dawkach do robienia hałasu, wysa­
dzając drzewa i skały. Walka, choć 
już później z mniejszym nasileniem, 
trwała do wieczora. Niemcy nie ucie 
kali, ąle do lasu bali się wejść i 
ostrzeliwali nas z daleka ze swoich 
granatników. Z nadejściem mroku 
załadowali na samochody swoich 
rannych i zabitych,- których według 
oceny miejscowej ludności, było po­
nad 30 i uciekli do miasta, gdzie 
czuli się o wiele bezpieczniej, niż w 
polu i w naszym sąsiedztwie. Po za­
padnięciu zmroku oddziały nasze 
wycofały się spokojnie z Diablej 
Góry w lasy Reczkowskie.

Nasze straty, w porównaniu ze 
stratami wroga, były nikłe. W plu­
tonie „Jaszy“ tylko jeden towarzysz 
był ranny. Gorzej było w dwu 
pierwszych plutonach, które zdeto­
nowane niepowodzeniem w próbie 
przedarcia się do lasów Reczkow­
skich, poszły w rozsypkę. Tam każ­
dy żołnierz walczył na swoją rękę 
do ostatniego naboju. Wysłany przez

zrujnował i przyrzekną mu popar­
ci’ w jego własnych imperialistycz­
nych dążeniach.

Wiemy, jak wygląda polityka An 
gio3asów — a Amerykanów w szeze 
gólności — w stosunku do Niemiec.

Oto dlaczego w anglosaskich stre 
fach okupacyjnych rozlegają się an 
typolskie przemówienia Schuma- 
cherów i Adenauerów, drukuje się 
mapy, na których pół Polski znaj­
duje się w ramach Niemiec, oto dla 
czego w strefach anglosaskich ha­
sło hitlerowsko - imperialistyczne 
„WIR KOMMEN WIEDER!“ <„Po 
wrócimy !“ — do Szczecina, Wrdcla 
wia, Gdańska oczywiście!) głoszone 
jest jawnie i bez przeszkód.

Oto dlaczego anglosascy mężowie 
stanu, a amerykański sekretarz sta 
nu p. Marshall w pierwszym rzę­
dzie, w swych publicznych przemó­
wieniach pomagają rozdmuchiwać 
niemiecki antypolski rewizjonizm 
występując przeciwko naszym grani 
c-om zachodnim. Oto dlaczego mocar 
stwa anglosaskie wstrzymują de­
montaż należnych Polsce , u  t dem 
reparacji niemieckich fabryk zbro­
jeniowych.

Ruch robotniczy świata
jest sojusznikiem Polski
Czy walka przeciwko tej polityce, 

czy walka przeciwko ekspansji 
USA w Europie, ekspansji szukają­
cej oparcia w odrodzeniu niemiec­
kiego imperializmu, leży w interesie 
niepodległości Polski, w interesie bez 
pieczeństwa narodu polskiego, w in 
teresie polskiej klasy robotniczej?

Dziewięć partii, które brały u- 
dział w konferencji, reprezentują 
kraje o łącznej ludności około 
czterystu milionów ludzi. Siedem 
spośród tych partii posiada poważny 
wpływ na rządy swych krajów, sta 
nowi jedną z decydujących sił ich 
rozwoju politycznego, Czy leży w 
interesie Polski, w interesie narodu 
polskiego, aby te kraje, aby biok 
czterystu milionów ludzi przeciw- 
stawił się proniemieckiej i antypol­
skiej polityce Stanów Zjednoczo­
nych, przeciwstawił się p. Mar­
shallowi, kiedy zechce on znowu za­
kwestionować nasze granice zachód 
nie?

W naradzie wzięła udział Francu­
ska Partia Komunistyczną, na którą 
oddało swe głosy ponad jedną trze 
cią wyborców francuskich.;oraz Ko­
munistyczna Partia Włoch reprezen 
tująca bardzo poważną część naro­
du włoskiego. Włochy leżą na po­
łudnie, Francja na zachód od Nie­
miec. Jeśli Włochy i Francja będą 
przeciwstawiać się zakusom wojen­
nym imperializmu amerykańskiego, 
jego agenci niemieccy, Schumache- 
rowie i Adenaurowie, będą izolowa­
ni i otoczeni, staną się bezwartościo 
wi dla Ameryki, powstanie korzy­
stna sytuacja pod rozwój w sa-

W partyzanckim obozie-,

nas następnego dnia patrol odnalazł i mym narodzie niemieckim sił trzeź­
wiejszych, antywojennych, pokojo­
wych, demokratycznych. Czy leży 
W interesie Polski, w interesie naro 
du polskiego, aby we Włoszech i 
Francji zwyciężyły siły pokoju i de 
mokracji, aby próby odrodzenia 
niemieckiego imperializmu, wobec 
otoczenia Niemiec przez kraje po­
kojowe, osadzone zostały w miejscu, 
straciły znaczenie dla obecnych ame 
rykańskich protektorów Niemiec?

W okresie okupacji spełnialiśmy 
nasz obowiązek międzynarodowy, 
pełniąc wiernie służbę dla Polski, 
walcząc o darnie o niepodległość na­
rodu polskiego.

Dziś w zmienionej sytuacji pełni­
my wiernie służbę dla Polski, wal­
czymy w obronie niepodległości na­
rodu, koordynując swą akcję w ska 
li międzynarodowej, walcząc wspól­
nie z marksistowskimi partiami ro­
botniczymi innych krajów Europy 
przeciwko politycznym i gospodar­
czym zamachom giełdy nowojor­
skiej na suwerehność państw eu­
ropejskich.

ROMAN WER FEL

na terenie walk oprócz „Tadka“ 
(student z Radomska bez nazwiska) 
— Koneckiego ze wsi Kawęczyn i 
Jakubiaka Jerzego, pseudo „Migła- 
no“. Ten ostatni leżał zabity na ka­
mieniu, doskonale go chroniącym 
przed niemieckimi pociskami. Obok 
leżały 74 łuski z pocisków karabi­
nowych i zdjęty z prawej nogi but. 
Okoliczności i pozycja, w jakiej zna­
leziono Jakubiaka wskazują, że wy­
strzeliwszy wszystkie naboje, nie 

| chcąc się oddać do niewoli, palcem 
! nogi nacisnął język spustowy kara- 
| binu, popełniając w ten sposób sa­
mobójstwo.

Pochowaliśmy ich w prostym żoł­
nierskim grobie, tam gdzie padli, 
wśród zarośli Diablej Góry.

Sami, zebrawszy oddziały, poszliś­
my na koncentrację brygady im. gen. 
Bema w lasy Życlńskie, a stamtąd 
po połączeniu się ż oddziałem zna­
nego na terenie Kielecczyzny „Gar­
batego“, na dalsze boje z Niemcami 
w sąsiednie tereny,



PPR i SL zacieśniają współpracę
Ludowcy z zadow oleniem  w iia |q
utworzenie Biura Informacyjnego

Dnia 24 bm. odbyło się w Komitecie 
Wojewódzkim PPR w Gdań ku współ 
ne posiedzenie komitetów wojewódz­
kich PPR i SL, które zagaił przewod­
niczący SL. ob. Więeko. To w. Janu­
szewski z PPR wygłosił referat na te­
mat sytuacji międzynarodowej i kon­
ferencji 9 partii marksistowskich.

W dyskusji brali udział: ob. pos. Sa­
kowski, sekretarz wojewódzki SL, ob. 
Poręfaiński — prezes Wojewódzkiego 
Związku Sam; pomocy Chłopskiej i ob. 
Kazimierowicz — dowódca Batalionów 
Chłopskich.

Mówcy podkreślili, że krew ludow­
ców przelana wspólnie z krwią robo-

Wspólna gospodarka
przedsiębiorstw miejsk cli
przyniesie  m ia sto m  zysk»

Zarząd Miejski w Sopocie zerwał 
z dotychczasową tradycją samodziel­
nej gospodarki poszczególnych przed 
siębiorsiw komunalnych. Gmina mia 
sta Sopotu posiada ich ok. 10, wo­
bec czego w okresie organizacji 
aparat administracyjny został nad­
miernie rozbudowany.

Zcalenie przedsiębiorstw gminy 
Sopotu, które na podstawie specjal­
nego statutu przeprowadzone zostało 
z dniem 1 października, od razu 
przyniosło pewne doraźne korzyści. 
Racjonalność tego posunięcia wyka­
że się w pełni po dokładnym „do­
tarciu“ nowej maszyny.

Przede wszystkim usprawnienie 
aparatu administracyjnego spowodu­
je znaczne zmniejszenie wydatków 
rzeczowych i osobowych. Jednolita

ftroala
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W porcie zatrzymany zo»iał Jan Wit 
kowski, który usiłował przeszwarco- 
wać na statek norweski partię spiry­
tusu. MO przekazało go do Urzędu 
Celnego.

W tym samym czasie przychwycono 
w Nowym Porcie marynarza ze statku 
greckiego „Christalin“, Balmasa Ge- 
dorta oraz dwóch Polaków w chwili 
zawierania „transakcji handlowej ‘ na 
pewną ilość damskich butów, pochodzą 
cych z przemytu. Polscy przestępcy to: 
Wojciech Król, zam. w Wisicujściu 
przy ul. Burtowej 12 i Michał Pioirow 
ski, również mieszkaniec Wisłoujścia 
(ul. Mostowa 30). Przemytników prze­
kazano do Urzędu Celnego, im)

KRADZIONE BUTY NIEDALEKO 
GO ZANIOSĄ

Andrzej Dziwińskl dokonał kradzie­
ży butów, pieniędzy i garderoby w 
mieszkaniu Brunona Zielińskiego, zam. 
na Orunii przy ul. Nowiny 8. Złodziej 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Na­
leży przypuszczać, że udał się do Je­
leniej Góry, gdzie mieszka jego ro­
dzina.

Z WYTRYCHEM DO DRZWI 
NA STRYCHU

W dniu 21 bm. we Wrzeszczu przy 
ul. Danusi 4, schwytano Halinę Gar- 
szewską, gdy otwierała wytrychem 
drzwi, prowadzące na strych domu. 
Właściciel strychu, Stanisław Bożęcki, 
oddał Garczewską w ręce MO. Zatrzy­
mana usiłowała wykręcić się fałszy­
wymi zeznaniami, ale ostatecznie zo­
stała odesłana do sądu z aktem oskar­
żenia. (m)

T E A TR Y
T e a tr  M ie jsk i, G d a ń sk  — W rzeszcz . D ziś

i  c o d z ien n ie  „ G en e w a  P an  c is  10“ .
T e a tr  M ie jsk i — „ W y b rz e ż e “ , G d y n ia . 

D ziś  i c o d z ien n ie  „ B a lla d y n a " .
R E P E R T U A R  K IN

W rzeszcz  — .C a p ito l“ — N o c  g ru d n io w a .
O liw a  — „ P o lo n ia “ — P a n c a r ra i .
G d y n ia  — G ra b ó w e k  — „ F a la "  — Z u c h  

d z ie w c z y n a . O d  la t  12.
G d y n ia  — D o ra  M ar. W o je n n e j — W io­

s n a . O d la t  14.
C h y lo n ia  — „ P r o m i e ń “ — W y sp a  b e z ­

im ie n n a . D o zw o lo n y  od  la t  8.
P u c k  — „ M e w a “ — S k a n d a l. D o zw o lo n y  

o d  la t  18.
K a r tu z y  — „ K a s z u b "  — K n o ć  a u t.
K o śc ie rz y n a  — „ B a ł ty k “ — H is to r ia  j e ­

d n e g o  t r a k a .  D o zw o lo n y  od  la t  14.
-Tczew — „ W is ła “ — O s ta tn ia  sza n sa . D o 

zw o lo n y  od  la t  10.
S łu p sk  — „ P o lo n ia “ — N o w e  p o k o le n ie . 

D o zw o lo n y  od  la t  10.
L e m b o rk  — „ F re g a ta “  — B o h a te r k i  P a ­

c y f ik u . D o zw o lo n y  o d  la t  14.
K o sz a lin  — „ P o lo n ia "  — M aria  L u iza . Od 

la t  10.
B ia ło g ró d  — „ B a ł ty k “ — P ło m ie ń  n ie  

zg asł. O d la t  10.
S zczec in e it — „ W o ln o ść“ — N ie w id z ia ln y  

d e te k ty w . O d la t  12.

D Y Ż U R Y  A P T E K
G d y n ia  i O rło w o  — a p te k a  p o d  „G ry- 

fe m " ,  u l, S ta ro w ie js k a  i  a p te k a  w  O rło ­
w ie .

S o p o t — A p te k a  p o d  O rłem , u l. R o ­
k o sso w sk ieg o .

O liw a  — A p te k a  p o d  O rłe m , A l. A rm ii 
C ze rw o n e j.

W rzeszcz  — A p te k a  C e n tra ln a  po d  M e­
w ą.

G d a ń sk a  — A p te k a  p c d  S ło ń cem . 
NUMERY l'ELEK)NOVY 4IKAZY POZARNEI

G dańsk -  31-334. i i  -838
W rzeszcz -  41 182 41-333 42-284
Orunia -  31-33»
Oliwa -  52-822
N ow v P o r t  — 42-222

A D RE S R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI 
„G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A “

G d a ń sk , PI. A rm ii C ze rw o n e ! I. 
te ł.  315-72. R ed a k to r  n a cz e ln y  p rz y j 
m u je  in te re s a n tó w  w  d n i p o w szed en ie  
od  12—13, s e k r e ta rz  re d a k c j i  od  10 — ’2 

O d d z ia ł w  G d y n i, I - e j  A rm ii 41 
(S ta ro w ie jsk a ) , te l .  214-72. p z z y lm u n  
in te re s a n tó w  od  12—13.
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rachunkowość i kasowość stwarza 
uproszczenie nie tylko administra­
cyjne, ale i udogodnienie dla płatni­
ków, którzy za usługi większych 
przedsiębiorstw miejskich otrzymy­
wać będą tylko jeden rachunek, 
płatny w jednej kasie.

W ramach jednolitej administracji 
zakładów miejskich wykorzystana 
zostanie wzajemna pomoc i świadczę 
nie usług wewnętrznych. Dyrektor 
tow. Banert jako przykład podaje 
zwózkę węgla do sopockiej gazowni, 
która nie ‘posiada własnej bocznicy. 
Dotychczas zwózkę około 400 ton 
węgla miesięcznie wykonywał przed 
s ębiorca prywatny, pobierając po 
z 3100 za tonę. Obecnie pracę tę 
przejmuje miejskie gospodarstwo roi 
ne, które dotychczas wykazywało po 
ważne niedobory. Dobrze wyposażo­
ne miejskie warsztaty samochodowe 
wykonywać będą w przyszłości pra­
ce mechaniczne w rzeźni, czy ga­
zowni.

Dla wykonania drobniejszych na­
praw budowlanych w budynkach 
stanowiących własność gminy, lub 
administrowanych przez miasto po­
wołano miejskie przedsiębiorstwo 
budowlane.

Dążeniem dyrekcji jest zapewnie­
nie zakładom miejskim pełnej ren­
towności lub co najmniej samowy­
starczalności gospodarczej. Przygo­
towane na rok gospodarczy 1948 pre 
liminarze budżetowe przewidują na­
wet nieznaczne zyski. Trudno w tej 
chwili orzec czy osiągnięcie samo­
wystarczalności będzie możliwe, je­
żeli skutkiem nierealnej taryfy gmi­
na miesięcznie dokłada do wodocią­
gów i kanalizacji półtora miliona 
złotych?

Wobec braku funduszów nie moż­
na ha razie myśleć o usprawnieniu 
stacji pomp i podwyższeniu ciśnie­
nia w sieci wodociągowej.

KJW
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Dziś premiera
B A L L A D Y N Y

w Teatrze Mie słom „Wybrzeże“
Dziś dnia 27 października o godz. 

19.30 w Teatrze Miejskim „Wybrzeże“ 
w Gdyni odbędzie się Inauguracja se­
zonu premierą „Balladyny“ J. Sło­
wackiego.

Udział biorą: I. Wilczyńska (Balla­
dyna), A. Świderska (Alina), Z. Por­
czyńska (Goplana), B. Krafftówna 
(Chochlik), A. Jarecka (Skierka), Wł 
Kwaśniewski (Grabiec), W. Kołuski 
(Kirkoę). M. Maciejewski (Fon Ko- 
stryn), H. Romanowska (wdowa) oraz 
L. Benoit, L. Górecki, L. Wytysiński, 
E. Gadowski, Z. Gawrońska, Z. Zio- 
browski, A. Koman, J. Grot, K. Suł­
kowski. J. Ćwikliński, R. Barycz i in 
ni.

Inscenizacja, reżyseria i dekoracje
— Iwo Gall. Muzyka — Eug. Dziewul 
ski, Organy •— H. Spychała. Orkiestra
— Filharmonia Bałtycka.

Początek o godz. 19.30. Koniec o
godz. 23. Autobusy w stronę Gdańska 
sprzed teatru zapewnione. Kasa te­
atru czynna codziennie od godz. 11 do 
13 i od 17 do 19,30. (w)
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tniczą — stała się cementem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. Chłop przy­
jął z zadowoleniem wiadomość o pow 
staniu Biura Informacyjnego. SL oce-: 
nia utworzenie Biura jako fakt, któ­
ry pozwoli wytrącić broń z ręki pod­
żegaczom do nowej wojny. Chłop pol­
ski chce pracować, odbudować swoją 
ojczyznę, chce pokoju.

Mówcy poruszyli także sprawę o- 
statniego listu pasterskiego i stwier­
dzili, że nie znalazł on oddźwięku w 
masach chłopskich, które potrafią od­
różnić religię w tej części kleru, któ­
ra robi z ambony trybunę dla wstecz- 
nictwa.

Ze strony PPR zabierali głos w dy­
skusji tow. tow. Bigus i Sikora.

Na zakończenie uchwalono następu­
jącą rezolucję:

„Tworząca się nowa Unia podziału 
świata, wymaga największego zespole 
nia sil demokratycznych wszystkich 
państw, celem obrany niepodległości 
i suwerenności narodów, zagrożonych j 
imperializmem anglo - amerykańskim.;

Żebrani wita ja z zadowoleniem pow j 
stanie Biura Informacyjnego 9 partii 
marksistowskich, oraz ich deklarację, 
widząc w tych aktach światowego zna 
czenia perspektywy zdecydowanego 
przeciwstawienia się nowej wojnie, 
mogącej ponownie pogrążyć świat w 
bezmiarze nędzy i zniszczeń.

Rozumiejąc niebezpieczeństwo od­
budowy śmiertelnego wroga Polski — 
Niemiec, co leży w planie anglosas­
kich wrogów pokoju — zebrani posta­
nawiają:

4. Zlecić szeregom partyjnym or­
ganizację współzawodnictwa w naj­
szerszym zakresie w zagospodaro­
waniu i wydajności pracy, — jako 
najlepszej dźwigni podniesienia do­
brobytu miast i wsi.

5. Wspólnym rozwiązywaniem za­
gadnień ideologicznych, poli­
tycznych i gospodarczych rea­
lizować utrwalony w naj­
krwawszym okresie okupacji so­
jusz robotniczo - chłopski, jako pod­
stawę dorobku demokracji ludowej, 
dorobku — opartym nie na poli-
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GDAŃSK NA WYSTAWIE 

ROLNICZO - OGRODNICZEJ 
W POZNANIU

Na ogólnopolskiej wystawie rolni­
czo - ogrodniczej w Poznaniu, Wydział 
Plantacji Miejskich w Gdańsku zaj­
muje jedno z czołowych miejsc. Sto­
isko gdańskiego: Wydziału Plantacji 
przedstawia osiągnięcia dokonane w 
dziedzinie upiększenia miasta. „Ogród 
Ikalny“ budzi ogólne zainteresowanie 
zwiedzających, a znajduję się tam za­
ledwie znikoma część okazów ze 
wspaniałego zbioru roślin alpejskich 
w Oliwie. Zbiór ten, jeden z najwię­
kszych w Europie, jest pod szczególną 
opieką Wydziału.

Stoisko gdańskie pod nazwą „Zieleń 
miejska większych miast“, jest, poza 
Łodzią, jednym z naokazalszyeh, dy­
stansując Warszawę i Poznań.

Po zakończeniu wystawy odbędzie 
tycznym dyktandzie dolara, a na j się konkurs na najładniejsze ^stoisko, 
twórczym * wysiłku najszerszych ' w którym Gdańsk ma madzieję zająć 
warstw narodu.“ (a) jedno z pierwszych miejsc. (k)r cw e ulgi

tia piata kew poda ku gruntowego
Obywatelom -  adegedaisiia

Starania o rozszerzenie na woje­
wództwo gdańskie prawa zapłaty po 
datku gruntowego zbożami pastew­
nymi, zamiast żytem — uwieńczone 
zostały dodatnim wynikiem.

Główny pełnomocnik rządowy wy­
raził w drodze wyjątku zgodę, na 
odstawę przez rolników wojewódz­
twa gdańskiego, prócz pszenicy i 

1. zacieśnić współpracę obu par- i  jęczmienia — również owsa, w za-
tyj, przez urządzanie wspólnych ze­
brań szerokiego aktywu na szcze­
blu powiatowym, gminnym i gro­
madzkim celem zapoznania mas par 
tyjnych z bieżącymi zagadnieniami 
politycznymi. N

2. Izolować i tępić elementy. Idą­
ce na pasku orientacji anglosaskiej, 
łamiące zwartość i siłę narodu pol­
skiego.
3. Wychować szeregi partyjne 
w duchu zacieśnienia przyjaźni mię 
dzy narodami słowiańskimi, a 
zwłaszcza ze Związkiem Radziec­
kim, naszym naturalnym sojuszni­
kiem, gwarantem naszych granic.

mian żyta.
Ponieważ dość duża ilość naszych 

rolników uzyskała przez to możność 
zapłaty podatku gruntowego przy 
jednoczesnym zatrzymaniu na włas­
ne wyżywienie zbóż chlebowych — 
decyzja głównego pełnomocnika rzą-

„ C H L *  PSICH D E O G J ł “
Tygodnik PPR d!a wsi

Przygotowanie do zimy
Robotnicy portowi będą zatrudnieni 
p r z y  i n n y c h  p r a c a c h

Mroźna zima 1946/47 reku, przez 
dwumiesięczną przerwę w pracy nara­
ziła gospodarkę portowo-morską na du 
że straty materialne. Około 4,5 tysięcy 
robotników portowych, pracujących w 
Gdyni i w Gdańsku, znalazło się bez 
pracy. Fundusz Wyrównawczy' musiał 
przyjść im zpomocą, co kosztowało 
dziesiątki milionów złotych.

W tym roku jesteśmy przezorniejsi 
i już przygotowujemy się do podob­
nych ewentualności. W zimie ruch w 
portach zawsze słabnie, część siły ro­
boczej nie znajdzie pełnego zatrudnie­
nia, wobec czego przygotowuje się 
plan robót zastępczych. W listopadzie 
br. uruchomione będą prace nad oczy­
szczaniem portu rybackiego. Prace te 
finansuje Morski Urząd Zdrowia.

W razie zastoju zimowego w porcie 
część robotników zatrudniona zostanie 
przy usuwaniu gruzów i rozbiórce zni­
szczonych domów w Gdańsku. Na sfi­
nansowanie tych robót fundusze do­
starczy Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej. Dysponować nim będzie 
Urząd Zatrudnienia.

Roboty zastępcze organizują również 
i związki zawodowe. Między innymi, 
Fundusz Wyrównawczy, planuje prze­
prowadzenie prac przygotowawczych 
pod budowę domów robotniczych. Do­
my takie powstaną w Gdyni i w Gdań 
sku. Wolni czasowo od prac w. porcie 
robotnicy mają być zatrudnieni przy 
rozbiórkach. Kredyty na ten cel spo-

Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej. (o)

dowego spotka się z pewnością z na­
leżytym uznaniem, tym bardziej, iż 
ustalony równoważnik zamienny, 
wyrażający się cyfrą 100 kg owsa 
za 100 kg żyta — jest bardzo ko­
rzystny dla płatników.

Punkty zsypu otrzymały już in­
strukcje i wszyscy uprawnieni do 
odstaw zamiennych mogą swoje na­
leżności podatkowe terminowo wy­
konać.

Niemniej ważną ulgą dia płatni­
ków podatku gruntowego, reprezen­
tujących działy upraw specjalnych 
(warzywnictwo, ogrodnictwo, kwia­
ciarstwo, nasiennictwo itd,), którzy 
w ogóle nie posiadają zasiewów zbo­
żowych, jest ostatnie zarządzenie 
głównego pełnomocnika rządowego, 
regulujące sposób zapłaty przez tych 
podatników należności podatku grun 
towego za rok 1947 obliczonego w 
zbożu.

Podatnikom tym przysługuje pra­
wo zapłaty • gotówkowej podatku, 
w zamian żyta, po cenach notowa­
nych na giełdzie zbożowej w War­
szawie, podwyższonych o 20 proc.

W ten sposób trudności, na jakie 
napotykali podatnicy, posiadacze go­
spodarstw rolnych typów specjal­
nych, zostały usunięte i mogą oni 
swój obowiązek podatkowy wykonać 
w  ustawowym terminie, (w)

la z u r y  Siifżei Warszawy
W styczniu przez mest pod Tczewem 
pójdzie p ie rw s zy  p o cią g

Zburzenie w czasie działań wojen- j zburzonych części konstrukcyjnych 
nych mostów, zaciążyło przede j — okazało się, że zaledwie 3 przę-
wszystkim na naszym transporcie. 
Brak mostów szczególnie dotkliwie 
odczuwa się w dolnym biegu Wisły.

Ziemia Kwidzyńska, Sztumska, Mai 
borska, Elbląska, oraz cały obszar 
Mazur pozbawione są dogodnego po­
łączenia nie tylko z Wybrzeżem, lecz 
również z ziemiami zachodnimi. 
Dlatego też odbudowa mostu kolejo­
wego pod Tczewem posiada donio­
słe znaczenie, zarówno dla wymienio 
nych terenów, jak i dla Polski cen­
tralnej. Z chwilą otwarcia tego mo­
stu droga do Warszawy skrócona 
zostanie o 115 km.

Most kolejowy pod Tczewem skła­
dał się z przęseł o ogólnej długości 
1.100 m. Wycofujące się wojska nie­
mieckie zniszczyły 9 przęseł. Ocalało 
jedno od strony Malborka. Po wy­
dobyciu z koryta rzeki oraz podnie- 

dziewane są z Ministerstwa Żeglugi i i sieniu Wiszących nad nurtem Wisły

Proces katów Stutthofu dobiega końca
Śmierć za przyjęcie kawałka Chleba

W ostatnim dniu przesłuchiwania 
świadków, zeznawało 5 b. więźniów 
Stutthofu.

Św. Jan Hilmanowicz do obozu do­
stał się za przynależność do organiza­
cji ruchu oporu. Pracując w stołów­
ce SS-manów świadek często widział 
jak gestapowcy obozowi i SS-mani 
prowadzili Żydów do krematorium w 
czasie przerwy obiadowej. Egzekucje 
przeprowadzał Meier, Foth i Peters.

f r z e d śm ie t r n e  t o r t u r y
KOBIET

W pamięci świadka utkwił wypa­
dek, gdy przywieziono do Stutthofu 
grupę Żydówek z okręgu toruńskie­
go, które zmuszane były bosymi no­
gami udeptywać cement. Ofiary z o- 
twartymi ranami na nogach zmuszone 
były do kąpieli we wrzącej wodzie, po 
czym zostały zagazowane w komorze.

Podczas ewakuacji wszyscy chorzy 
i słabi więźniowie byli rozstrzeliwa­
ni, jako „zbyteczny balast“ w drodze.

W ostatnich dniach istnienia obozu spa 
iono baraki żydowskie, aby zatrzeć 
ślady warunków, w jakich żyli więź­
niowie.

GEHENNA NA MORZU
Ewakuacja drogą morską była stra 

szliwą gehenną. Chorych rzucano na 
dno barek z wysokości 5 m. Tran­
sport odpłynął do Flensburga. W cza­
sie drogi zwłoki wyrzucano do mo­
rza. Często zdarzały się wypadki, że 
wśród topionych „zwłok“ znajdowali 
się ludzie ciężko chorzy, dający jesz­
cze słabe oznaki życia.

Świadek Tadeusz Lewandowski 
przebywał w obozie od roku 1942. Ja ­
ko pomywacz w stołówce widział wy­
padki znęcania się i maltretowania 
więźniów przez obsługę. Rach brał 
czynny udział w każdei egzekucji i 
zawsze był pijany. Świadek, Stanisław 
Malcher, poza ogólnie znanymi fakta­
mi, opisał pracę przy urządzaniu wa­

gonu gazowego. Świadek Józef Jura­
szek zeznaje, że w czasie ewakuacji 
ludność kaszubska pomagała wynędz­
niałym więźniom, dając im żywność. 
Meier wydał rozkaz, że za przyjmowa 
nie chleba od osób cywilnych każdemu 
z więźniów grozi kara śmierci. Roz­
kaz był dokładnie przestrzegany.
ZA PAPIEROS ZAPŁACIŁ ŻYCIEM

Ostatni zeznaje świadek Józeł Bu­
dek. Peters pobił bestialsko brata 
świadka za palenie papierosa. Ofiara 
zmarła następnego dnia. Meier bił i 
kopał jednego z przybyłych do obozu 
więźniów za to, że był elegancko u- 
bramy, a w końcu oddał ofiarę w rę­
ce „capo“, który ją „wykończył“. Wię 
zień ten zmarł tego samego dnia.

Sąd odczytał następnie zeznania 
świadków, którzy nie mogli stawić się 
na rozprawę.

W poniedziałek zabierze gło-s proku 
rator. (k)

sła będzie można wykorzystać przy 
odbudowie. 4 przęsła angielskie ty­
pu ESTB otrzymane w ramach do­
staw UNRRA nie wystarczyły na 
uzupełnienie istniejących luk, ponie­
waż rozpiętość ich jest znacznie 
krótsza od dawniejszych. Drugą po­
ważną niedogodnością montażową, 
była różnica w  szerokości otrzyma­
nych przęseł. Dawniejszy most przy­
stosowany był do ruchu dwutorowe­
go, natomiast konstrukcja przęseł 
angielskich pozwala na ułożenie jed­
nego toru.

Poza trudnościami w przystosowa­
niu poszczególnych części konstruk­
cyjnych, inżynierowie i technicy mieli 
nielada kłopoty z uzupełnieniem bra­
kujących jeszcze przęseł. Z wydo­
bytych szczątków dawnej konstruk­
cji wyremontowano dalsze przęsła, 
które wskutek znacznie krótszej roz­
piętości wymagały wybudowania do­
datkowych filarów. Mimo wmonto­
wania jednego przęsła z rozebrane­
go mostu pod Opaleniem, pozostała 
jeszcze luka przeszło 160 m, którą 
wypełniono przęsłami belkowymi z 
dźwigarów' sprawanych. Most skła­
da się obecnie z 16 przęseł. Całość 
konstrukcyjna spoczywa na 11 pod­
porach stałych i 6 półstałych, ru- 
rowo - stalowych, na betonowych 
fundamentach. Ogólna długość mo­
stu wynosi 1.034 m.

Roboty prowadzone przez trzy 
przedsiębiorstwa posuwają się w 
szybkim tempie. Do tej pory wyko­
nano już 85 proc. robót. Na ukończe­
niu znajduje się montaż 5 przęseł 
belkowych. Przy sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych otwarcie 
mostu nastąpi w pierwszych dniach 
stycznia 1948 r. Do czasu ukończe­
nia budowy mostu drogowego przez 
Wisłę, odbudowany most kolejowy 
będzie służył jednocześnie dla ru­
chu kołowego i pieszego jednokie­
runkowego. Dzięki temu udogodnie­
niu warunki Jtomuiukacyjne i tran­
sportowe ulegną wybitnej poprawie, 
co przyczyni się niewątpliwie do 
znacznego ożywienia gospodarczego 
ziem, położonych wzdłuż prawego 
brzegu Wisły, (k)

ŚPIEWACZKA MOSKIEWSKA
PRZYJEŻDŻA NA WYBRZEŻE
W tych dniach przyjeżdża na WJ' 

brzeże znakomita śpiewaczka rsdziec' 
ka Szpiller. Śpiewaczka należy do z®- 
społu artystycznego Wielkiej Operi 
Moskiewskiej. Przyjazd słynnej artr 
stki odbywa się w ramach w y  miaro 
kulturalne) polsko - radzieckiej. Z P° 
w od u dużego zainteresowania pubU' 
czności występ będzie musiał by° 
przeniesiony do jednej z większy®11 
sal. w  Gdańsku.

LOTERIA FANTOWA MO 
W GDAŃSKU

Rodzina Milicyjna w Gdańsku dąź^j 
do zdobycia funduszów na organizację 
gwiazdki dla dzieci, oraz na kontynU' 
owanie akcji zbliżenia MO ze spoi?' 
czeństwem — zorganizowała loterie 
fantową. Główne fanty: maszyna °° 
szycia, radioodbiornik, tuczne sztu** 1 
trzody chlewnej, kryształy, materii' 
ły włókiennicze, przedrnoiy domow® 
go użytku. Ciągnienie loterii odbędzie 
się publicznie w lokalu MO przy u1. 
Partyzantów. (jr>'

W  h a n d l u
też trzeba planować
Koncesje włjcą sklepy 
w  p ra c e  
ogóinopańsiwowe, gospodarki

Na Wybrzeżu przeprowadzana jest 
akcja koncesjonowania sklepów pry' 
watnych. Pozostaje to w ścisłym zvri4z 
ku z koniecznością planowania w han­
dlu, która przyniesie ułatwienia dla 
produkcji przemysłowej. Zdarzało się 
bowiem, że pewne wyprodukowane to­
wary Sezonowe zbyt diugo pozostawa­
ły w magazynach, powodując zamro­
żenie kapitałów obrotowych.

W Urzędzie Wojewódzkim odbyła się 
konferencja, poświęcona sprawie pla'  
nowania składnic hurtowych i detali®2 
nych punktów sprzedaży, na której ° ' 
mówiono również sprawę rozdziału to* 
warów. W konferencji tej wzięli udzia* 
przedstawiciele Państwowego Zjedno­
czenia Przemysłowego, Państwowa 
Centrala Handlowa i „Społem“. P°“ 
przewodnictwem dra Tarczyńskiego 
omówiono plany pracy poszczególny®11 
instytucji handlowych. W najbliższy«1 
czasie opracowane projekty zostaną 
przesiane do Ministerstwa Przemysł1* 
i Handlu, które w ten sposób będzie 
miało podstawę do przygotowania pla­
nów w skali ogólnokrajowej, (m)

Co otrzymamy
na karty  ,(U ”

Wydział Aprowizacji Zarządu Mi®' 
sta Gdańska wydaje karty odzieżo­
we „U“ wzór Nr 1, uprawniające d° 
pobrania przydziału bawełny, oraz 
„U“ wzór Nr 3, uprawniające do P0' 
brania przydziału bawełny i wyr«' 
bów dziewiarskich.

Karty „U" 1 otrzymują za okr®s 
od 1 kwietnia do 30 czerwca 1947 
pracownicy instytucji ubezpieczeń 
społecznych i PZUW, pracownicy 
banków państwowych, KKO i PK^’ 
pracownicy Polskiej Agencji Praso­
wej i Polskiego Radia.

Karty „U“ Nr 3 otrzymują 23 
okres od 1 stycznia do 30 czerwca 
1947 r. pracownicy cywilni urzędów' 
i instytucyj wojskowych, którzy ko­
rzystają z zaopatrzenia żywnościo­
wego według norm wojskowych 1 
nie pobierają kart zaopatrzenia 
kat. 1. (w)

t j  m m o a a n a D p
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ESKORTUJEMY DO SZWECJI
MASZYNY ELEKTRYCZNE

Z portu gdańskiego wypłynął szw ®  
dzki statek „Elsy“, zabierając d° 
Sztokholmu 519 ton rur żelaznych J 
blachy oraz 1909 kg drobnicy, na kto 
rą składają się maszyny elektryczne' 
Poza tym statek ten zabrał 6 skrzft* 
części do maszyn i 390 ton bunkru.(ta)

DWA STATKI Z RUDĄ 
W GDAŃSKU '

W dniu 24 bm. do portu gdańskie' 
go wpłynęły dwa siatki z rudą dl® 
Polski. Są to szwedzki „Maud“ z ł3' 
dunkiem 2898 t. rudy i fiński „Estef 
Thorden“ z ładunkiem 2818 ł. rudy* 
Obydwa statki rozładowuje „Baltiea“*(ta)

SZWAJCARSKI STATEK PO 
WĘGIEL

W dniu 24 bm. z portu gdańskie?0 
wypłynęły z węglem dwa statki, za" 
bierając razem 10.650 ton. Z ładun­
ku tego 7.734 t. przypada na szwaj­
carski statek „Cristallina“, który od­
płynął do Gandawy. Tegoż dnia in*1® 
statki zabrały 3.146 t. koksu 1 555 toń 
bunkru.

1.500 STATEK W PORCIE 
GDAŃSKIM

W dniu 24 bm. do portu gdańskie?0 
wpłynął z Oslo norweski statek ,,K*' 
upfanger“. Jest to 1.500 statek, który 
w ciągu 1947 roku zawinął do port11 
gdańskiego. Statek oczekuje na ład0' 
nek w JCanale Portowym.
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» D z ia ło  s ię  w  d n iu  25.X .1947r .«
Uroczyste wmurowanie aktu erekcyjnego 
i założenie kamienia węgielnego w Gmachu Ministerstwa Przemyski

Teren budowy Gmachu Min. Prze 
mysłu i Handlu przybrał wczoraj 
odświętny wygląd. Przez całą noc 
C2yniono tu przygotowania do uro­
czystego momentu: poświęcenia ka­
żenia węgielnego i wmurowania 
aktu erekcyjnego. Wczesnym ran­
kiem, przy wejściu załopotały biało- 
czerwone flagi. Na bramie triumfal- 
n e i W  girlandzie zieleni umieszczone 
Zostało godło Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego — srebr- 
na kielnia w trybie maszyny.

Sam teren budowy podobnie przy 
strojono na ten uroczysty dzień. W  
Przejściu, pomiędzy blokami, wznie­
siona została druga brama triumfal-

w dniu 25 października 1947 r.( kie­
dy...“ — brzmi pierwsze zdanie, a 
następnie wyliczeni są członkowie 
Rządu, władze budowlane oraz Ko­
mitet Budowy. Dalsza treść głosi: 

„W  dniu tym, w obecności Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, Mar­
szałka Sejmu, Prezesa Rady Mi­
nistrów, Marszałka Polski oraz 
innych dostojników państwowych, 
przedstawicieli związków zawodo­
wych, partii politycznych, praco­
wników naukowych i technicz­
nych oraz załogi — wmurowano 
uroczyście, a Proboszcz Parafii 
św. Aleksandra, Ksiądz Biskup 
Zygmunt Choromański poświęcił

Od lewej stoją Prezydent B o t Bierut, Marsz. Żymierski, 
i wicemarsz. Sejmu to w. Szwalbe.

tow. min. Mine

na» na której w obramowaniu flag 
* girland zieleni, czerwienił się tran­
sparent z napisem: — „Robotnik —» 
technik — w jednolitym froncie od­
budowy kraju“. I tutaj widniało też 
godło PBP. Najpiękniej przybrano 
®iejsce, które było solenizantem u- 
zoczystości — kamień węgielny, znaj 
dający się na parterze Bloku C (po­
między ul. Hożą a Wspólną) w sa­
mym narożniku, przy trasie dawnej 
ab Wspólnej.

Nad kamieniem węgielnym, na 
kzeciej bramie- triumfalnej, umiesz­
czone zostało godło państwowe, a 
°ad nim w girlandzie zieleni Symbol 
f*BP. I tu łopotały też na wietrze 
biało - czerwone flagi. Tuż przy na 
rc>żniku ustawiono stolik nakryty 
czerwonym płótnem, na którym niiał 
być podpisany historyczny akt.

Akł erekcyjny -MCMXLVIS
Akt erekcyjny, umieszczony w po 

srebrzanej puszce — oczekiwał na 
uroczysty moment w biurze kierow- 
Pictwa budowy. Puszka wysokości 
■*5 cm, wykonana została z łusek 
dwóch pocisków artyleryjskich i po­
siada wyryty napis: „Akt erekcyjny 

MCMXLVII". Sam akt spisany 
jest na skórzanym pergaminie, spe­
cjalnie trwałym tuszem i zaopatrzo- 
°y w pieczęć Min. Przemysłu. U gó 
ty Z lewej strony mieści się na nim 
symbol Min. Przemysłu i Handlu, 
P°d nim czerwonymi literami wyko- 
Oano napis: „Akt erekcyjny Gmachu 

Przemysłu i Handlu przy Pla­
cu Trzech Krzyży w Warszawie“. 
Dalej, ozdobnym pismem wykaligra 
iowana jest sama treść: „Działo się

Kamień Węgielny Gmachu Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu". 

Ostatnie zdanie aktu brzmi:
„Dla przekazania tego czynu oraz 
imion współuczestników pamięci 
następnych pokoleń, podpisano i 
wmurowano w fundamenty Gma­
chu ten oto akt erekcyjny“.
Akt erekcyjny wykonany został 

własnoręcznie przez kierownika nad­
zoru- technicznego z ramienia Min. 
Przemysłu — inż. Tad. Filipowicza, 
który pracował nad nim całą noc z 
czwartku na piątek. . c- e-...

Ostatni przegląd
O godzinie 9.30 na teren robót 

przybył minister przemysłu tow. Hi­
lary Minc, który dokonał przeglądu 
całej budowy. Tow. ministra opro­
wadzał pO terenie dyr. Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowego, 
inż. Miszułowicz.

Minister Minc, po obejrzeniu ro­
bót na Bloku A (znajdującym się już 
pod dachem) oraz Bloku B i C, za­
interesował się terminem pokrycia 
dachem następnego budynku.

.— O ile nie nadejdzie fala silniej­
szych mrozów, „wiechowe“ Bloku 
B powinniśmy obchodzić w połowie 
grudnia — odpowiedziałVdyr. Miszu­
łowicz. Minister przemysłu i han­
dlu najdłużej zatrzymał się przy kru 
szarce, wykonanej przez zespół pra­
cowników na terenie budowy. Kru­
szarka ta, konstrukcji inżyniera Bo­
lesława Miszułowicza, przekazana 
Została również w dniu wczoraj­
szym.

Wydajność maszyny polskiej kon­
strukcji, wykonanej rękami polskich

Dziś 30—do końca roku 60
Rośnie sieć powszechnych domów towarowych

robotników wynosi 504.000 kg kru­
szywa na 8 godzin, co odpowiada 
14-krotnej wydajności maszyny 
szwajcarskiej, czynnej na tym tere­
nie. Kruszarka ta jest pierwszym w 
Polsce urządzeniem do przeróbki 
gruzu, które zabezpiecza płuca i 
Wzrok obsługujących pracowników 
i odpowiada wszelkim wymaganiom 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Mi­
nister Minc, po zakończeniu prze­
glądu, wyraziwszy uznanie dla po­
stępu prac, opuścił teren budowy.

„Dziękujemy i winszujemy“
Kwadrans przed godziną 12, przed 

wejściem na teren budowy zebrali 
się członkowie Komitetu Organiza­
cyjnego (z biało - czerwonymi rozet 
kami w klapach) .— w oczekiwaniu 
na przybycie członków Rządu. Pun­
ktualnie o godzinie 12 przed bramą 
triumfalną zatrzymała się limuzyna, 
którą przyjechał Prezydent RP Bo­
lesław Bierut. Jednocześnie przybyli: 
premier Rządu, tow. J. Cyrankiewicz, 
wicepremierowie tow. W ł. Gomuł­
ka i ob. Korzycki, marszałek Sejmu 
ob. W ł. Kowalski, wicemarszałko­
wie ob. Barcikowski, tow. Szwalbe 
i tow. Zambrowski, marszałek Polski 
Michał Żymierski, minister przemy­
słu i handlu tow. H. Minc, minister 
skarbu tow. Dąbrowski, min. odbu­
dowy tow. Kaczorowski, podsekre­
tarz stanu Prezydium Rady Mini­
strów tow. J. Berman, I wicemin. 
obrony narodowej gen, Spychalski, 
wiceministrowie Grossfeld, Gdański 
i Kościńsld, I sekretarz KW  PPR 
tow. Albrecht oraz prezydent mia­
sta tow. Tołwiński, komisarz odbu­
dowy stolicy tow. Piotrowski.

Dostojnych gości powitał krótko 
podsekretarz stanu inż. Henryk Go- 
lański, następnie rozpoczęło się zwie 
dzanie terenu budowy. Prezydent 
Bierut oraz członkowie Rządu z ży­
wym zainteresowaniem oglądali tech 
niczne urządzenia, hie szczędząc 
słów uznania, zarówno dla organi­
zacji robót, jak i rekordowo szyb­
kiego ich postępu.

O godz. 12.45 rozpoczęła się wda 
ściwa uroczystość — poświęcenia 
Kamienia Węgielnego oraz wmuro­
wania aktu erekcyjnego, poprze­
dzona przekazaniem kruszarki przez 
przewodniczącego Rady Zakładowej 
tow. Wiśniewskiego. Treść aktu 
przekazania brzmiała następująco:

„W  dniu wmurowania aktu ere­
kcyjnego w Kamień Węgielny 
Gmachu Centrali Min. Przemysłu 

i Handlu tym aktem przekazuje­
my ministrowi przemysłu i handlu 
ob. Hilaremu Mincowi pierwszy 
zespół maszyn do przeróbki gru­
zu polskiej konstrukcji“.
Akt ten spisany został na takim sa­

mym pergaminie, jak akt erekcyjny.
Następnie krótkie sprawozdanie 

z robót budowlanych złożył pełno­
mocnik ministra do spraw budowy 
— inż. B. Miszułowicz.

— Dziękujemy i winszujemy po 
myślnych wyników prowadzonych 
prac ‘ — odpowiedział Prezydent 
Bierut.
O godzinie 13 kierownik nadzoru 

technicznego inż. Filipowicz odczy­
tał akt erekcyjny, na którym ko­
lejno złożyli podpisy: Prezydent RP 
Bolesław Bierut, tow. wicemarszałek 
Szwalbe, tow. premier Cyrankie­
wicz, tow. wicepremier Gomułka, 
wicepremier Korzycki, marszałek 
Polski Żymierski oraz pozostali 
członkowie Rządu, przedstawiciele 
partii politycznych oraz władz bu­
dowlanych. Na końcu podpisali się 
na akcie erekcyjnym: najstarszy ro­
botnik, zatrudniony na budowie: 60- 
letni Leonard Pogorzelski i najmłod­
szy: Golebielewski.

Akt erekcyjny zwinięty został W 
rulon i wręczony min. Mincowi, któ 
ry ¿ącznie z 22 fotografiami aktu 
włożył go do puszki i umieścił W 
otworze Kamienia Węgielnego. Po 
poświęceniu Kamienia Węgielnego 
przez ks. biskupa Choromańskiego— 
najstarszy robotnik: Leonard Pogo­
rzelski w asyście dwóch przedsta­
wicieli Rady Zakładowej zakrył ot­
wór pokrywą. Pierwszą kielnię za­
prawmy narzucił min. Minc, drugą 
kielnię: minister odbudowy Kaczo­
rowski.

Uroczystość zakończona została o 
godz. 2, krótkim przemówieniem mi­
nistra Kaczorowskiego:

! ~~ Wchodzimy obecnie w drugi 
etap odbudowy kraju, który rozpo­
czyna budowa Gmachu Min. Prze­
mysłu. Gmach ten dobrze służy spra 
wie odbudowy państwa, a zarazem 
stanowi kluczową pozycję planu ur­
banistycznego Warszawy — stwier­
dził na zakończenie minister odbu­
dowy. (g)

Doświadczenia jednej Rady Zakładowej
Pracownicy przemysłu rybnego 
pozbawieni są swego przedstawicielstwa

Intencją powołania do życia rad za 
kładowych była z jednej strony ko­
nieczność zapewnienia pracującym 
wpływów na gospodarkę przedsię­
biorstwa, a z drugiej zaś strony stwo 
rżenie czynnika, który by dbał co­
dziennie o interesy załogi poszczegól­
nego zakładu pracy.

Od powołania pierwszych rad za­
kładowych minęły prawie dwa lata, 
znajdujemy się w przededniu nowych 
wyborów. Jest więc właściwy czas 
podsumowania prawie dwuletnich 
wyników pracy. Pragniemy to uczy 
nić na przykładzie jednej Rady.

POCZĄTEK B IŁ  DOBRY
Państwowe Zjednoczenie Przemy­

ślu Rybnego w Gdyni zatrudnia w 
4 fabrykach około 500 osób. Ponieważ 
fabryki znajdowały się pod jednym 
zarządem, w styczniu 1946 roku po­
wołana została jedna rada zakłado­
wa, reprezentująca personel wszyst­
kich zakładów. Rada stanęła do pra­
cy z zapałem i nakreśliła sobie plan 
pracy. Zwróciła ona uwagę na trzy 
zasadnicze sprawy: 1) higiena pracy, 
2) zaopatrzenie robotników i pracow 
ników Oraz 3) udział w rozwiązywa­
niu trudnych zagadnień przedsię­
biorstw.

Pierwszy punkt planu w miarę moż 
ności został zrealizowany. Wszyscy 
robotnicy zaopatrzeni zostali w odpo 
Wiednie robocze ubranie, składające 
się z gumowych fartuchów, butów 
gumowych lub drewniaków. Oczy wiś 
cie pewne braki były, są i na razie 
pozostają nie do usunięcia. Zrobiono 
jednak co można, dzięki właściwemu 
zainteresowaniu rady zakładowej i 
właściwemu podejściu kierownictwa 
zjednoczenia.

W miarę możliwości wykonano rów 
nież i postulaty punktu drugiego. Ra 
da Zakładowa, przy pomocy kiero­
wnictwa zorganizowała wspólny skup 
artykułów żywnościowych, przez co 
powodowano obniżkę cen. Zorganizo­
wana stołówka, nadzorowana przez 
przedstawicieli rady, co tydzień zmie 
nianych, zapewniła pracującym po­
trzebny w czasie pracy posiłek.

Rada Zakładowa zapewniła sobie 
w pierwszym roku pracy również 
wpływ na działalność przedsiębior­
stwa.

Dyrekcja zjednoczenia organizowa­
ła przeciętnie raz W tygodniu narady 
gospodarcze z członkami rady, na któ 
rych przedstawiciele robotników 
pracowników wypowiadali swe uwa­
gi i zastrzeżenia. Raz na miesiąc od' 
bywały się narady wszystkich rad 
zakładowych przemysłu konserwowe 
go z całego Wybrzeża. Rada Zakła­
dowa miała pełny wpływ na przyj 
mowanie hib usuwanie personelu 
gdyńskich fabryk, wykorzystując go 
dla dobra sumiennych pracowników 
i robotników.
ZAPOMNIENIE W DECYDUJĄCYM 

MOMENCIE
W końcu 1946 roku rozpoczęto re­

organizację zjednoczenia przemysłu 
konserwowego, a z nim i reorganiza' 
cję zjednoczenia fabryk rybnych w 
Gdyni. Rada Zakładowa gdyńskiego 
zjednoczenia fabryk rybnych w wy­
niku przesunięć personalnych zosta

ła zdekompletowana. Od początku br. 
utraciła one swoje właściwe znacze­
nie i w chwili obecnej ma już ogra­
niczone pole działania. Nowa dyrek­
cja fabryk pozbawiła ją wpływu na 
przyjmowanie lub zwalnianie perso­
nelu. Narady w sprawach ogólnych 
przedsiębiorstwa zostały poniecha­
ne. Nie jest tu być może wina dy­
rekcji, ani rady zakładowej, gdyż 
stan ten powstał w wyniku ^ciągłych 
reorganizacji. Część winy leży jednak 
po stronie właściwego związku za­
wodowego, który po zdękomletowa- 
niu istniejącej rady nie znalazł sposo 
bu jej ponownego zmontowania. 
Przyczyniło się to do dalszej stagna 
cji w działalności rady. Jeśli nie mo­
żna było przeprowadzić wyborów, to 
rzeczą związku było uzupełnienie 
składu personelu rady, aby mogła o- 
na skutecznie pracować.

PRZYCZYNY NIEISTOTNE- 
A SKUTKI SĄ ZŁE

Zdekompletowanie rady zakłado­
wej spowodowało odsunięcie się ro­
botników i pracowników przetwór­
stwa rybnego od zagadnienia, absor 
bującego cały świat pracy Wybrze­
ża, to jest od wyścigu pracy.

Odsunięto również ogół załogi ro­
botniczej od udziału w rozwiązywa­
niu trudnych problemów przedsiębior 
stwa. W przemyśle rybnym, na róż­
nych szczeblach, pracuje wielu fa­
chowców, którzy mogliby wnieść po­
żyteczną inicjatywę. A w przedsiębior 
stwie tym istnieje wiele spraw, wy­
magających przedyskutowania i szyb 
kiego rozwiązania. Przykładem może 
być sprawa pieców wędzarniczych. 
Gdyńskie fabryki przemysłu rybnego 
przestawiły się ostatnio na produkcję 
konserw. W związku z tym unieru­
chomiono kilkadziesiąt pieców wę­
dzarniczych. Tu już nie pomogą żad 
ne tłumaczenia i względy. Unierucho 
mienie kilkudziesięciu pieców wę­
dzarniczych przynosi stratę rybołów­
stwu morskiemu.

Zamieszczone powyższe uwagi, do­
tyczące w zasadzie przemysłu rybne­
go, odnoszą się w dużym stopniu 
również i do innych rad zakłado­
wych.

Wyższe instancje ruchu zawodowe 
go winny stale czuwać nad działalno 
ścią poszczególnych rad zakładowych 
i w podobnych wypadkach ingero­
wać, by z miejsca likwidować po­
wstające trudności. (Jog)

Transport
desek z  Niemiec

W ramach reparacji wojennych 
przybyło drogą wodną dalszych 5 
barek do nabrzeża Noteckiego. Dro­
gą lądową nadeszły do stacji gra­
nicznej dalsze ładunki tarcicy, oko­
ło 36 wagonów. Drzewo przybywa 
do portu drzewnego w Szczecinie, 
do składów Agencji Drzewnej P A ­
GED. Barkami przywieziono prze­
szło 1.000 m kub. desek.

Wielkie perspektywy i ich realizacja
Wyposażenie techniczne portu w Szczecinie

Akcja uruchamiania powszechnych 
domów towarowych zatacza coraz 
szersze kręgi. W chwili obecnej pra­
cuje już na terenie całego kraju 30 
tomów towarowych. W ostatnich ty-

DROGO KOSZTUJE 
PANIĄ EUFEMIĘ ODMOWA 
150 tys. zł grzywny zapłaciła właś- 

mcielka sklepu rzeźniczego w Łodzi, 
Eufemia Marszewska za odmowę 
sprzedaży słoniny.

n ie  w z b o g a c ił  się
NA PASACH

Na lo lat więzienia i konfiskatę 
mienia skazany został pracownik Za­
kładów Przeróbki Mechanicznej w 
«ytoir.iu, Herbert Watoła, za kradzież 
“Wóch pasów transmisyjnych.

Plany niemieckich fantastów były 
bardzo szerokie. Rozwijały się one w 
miarę powodzeń na frontach. Szcze­
gólnie interesujący był projekt rozbu 
dowy portu szczecińskiego na naj­
większy port Europy o zdolności 50 
mil. ton przeładunku. Plan ten był 
snuty w czasie zwycięskiej dla nich 
wojny. Port szczeciński miał być klu 
czem gospodarczych szlaków zachod- 
wschód i północ-południe. Fanta­
styczne projekty hitlerowskich ekono 
mistów nie doczekały się realizacji.
jednakże rzuciły pewne naświetlenie S Manche.
na samo znaczenie gospodarcze Szcze I w czasie wojny port posiadał po-

cina i jego kluczowego położenia na 
tych ważnych gospodarczych szla­
kach, które się tu krzyżują.

TECHNICZNE UZBROJENIE 
PORTU

Dzięki swej olbrzymiej rozległo­
ści port szczeciński posiada wszyst­
kie dane na to, by być wielkim por­
tem gospodarczym. W warunkach o- 
becnych góruje nawet nad Gdynią i 
Gdańskiem, albowiem jest o dwa dni 
bliższy od głównego szlaku morskie 
go jakim jest wyjście z kanału La

ważne wyposażenie techniczne dla 
obsługi tych ładunków, które przez 
Szczecin przechodziły. Prócz tego ist­
niejące stocznie i fabryki uzbrojone 
były w nowoczesne dźwigi.

Huta żelazna miała 6 dźwigów i 3 
transportery, z tego dziś czynnych 
jest tyko jeden 7,5 tonowy. Fabryka 
Superfosfatów „Union“ dysponowała 
dźwigiem wieżowym, 5 mniejszymi i 
silosem betonowym. Nabrzeże HUK 
posiadało cztery dźwigi, dziś tylko je­
den. Stocznie „Odra“, „Wulcan“ i 
„Golnow“ po 1 dźwigu stoczniowym 
o wielkiej mocy do prac montażo-

*® g |

godniach uruchomiono domy towaro 
we m. in. w Krośnie, Zielonej Górze, 
Olsztynie, Mrągowie i Chrzanowie.
Jeszcze przed końcem bieżącego ro­
ku liczba czynnych państwowych do 
mów towarowych dojdzie do 60. Plan 
na rok przyszły przewiduje oddanie 
do użytku dalszych 120 — 140 obiek­
tów.

Rosną również obroty handlowe 
domów towarowych. W sierpniu br 
wynosiły one 240 milionów złotych, 
podczas gdy we wrześniu dosięgły 
440 milionów zł.

Duże znaczenie ma udział powszech 
nych domów towarowych w akcji 
interwencyjnej sprzedaży masła i jaj 
w tych miastach, gdzie ceny nabia­
łu kształtują się zwyżkowo. Sprzedaż 
masła i jaj organizowana jest w do­
mach towarowych przeważnie w go­
dzinach popołudniowych, by umożli­
wić zaopatrywanie się najszerszym 
masom pracującym, Port szczeciński — Nabrzeże .Arsenal“

wych. Obecnie z braku wyposażenia 
ładują one węgiel i rudę i nie są na
leżycie wyzyskane. Nabrzeże „Arse­
nał“ i Górna Okrętowa, jako bazy 
wojenne posiadały aż 5 dźwigów — 
dziś wszystkie zniszczone. To były 
dźwigi nie należące do portu. Sam 
port posiadał ich tylko 99, w tym aż 
14 kranów mostowych i jedną wy­
wrotnicę.

DUŻE OSIĄGNIĘCIA
Osiągnięcia nasze w dziedzinie u- 

zbrojenia portu są bardzo wymowne. 
W tej chwili pracują już 24 dźwigi, 
które wyremontował polski robotnik
i fachowiec.

Port szczeciński doczekał się z po­
wrotem jaśniejszych dni i stał się 
znowu wielkim. Praca nad ożywie­
niem martwych kikutów jeszcze dziś 
sterczących bezczynnie wzięła ostre 

j tempo. Jeszcze w tym roku przybę- 
| dą 22 dźwigi i rozpoczną pracę na 
l wszystkich nabrzeżach. Na dalszym 
| planie czekają na remont dźwigi por 
talowe o 7 tonach nośności, 2 wy­
wrotnice wagonowe, dźwigi mostowe 
i taśmowiec, o wydajności 1.200.000 
ton miesięcznie. Już w tej chwili pra 
cują wyłonione komisje fachowców 
i wyznacza się miejsca pod przyszłe 
kolosy pracujące za tysiące rąk ludz­
kich.

Port szczeciński przechodzi przeo­
brażenia — nastawia się stosownie do 
warunków gospodarczych i potrzeb 
Polski oraz krajów związanych gospo 
darczo i handlowo z Polską i ze 
Szczecinem. (J.W)

— «0 » —

Tratwy z  drzewem
Z lasów wyspy Wołyń z okolic 

Międzyzdroju przyholowane zostały 
do Szczecina tratwy z drzewem. 
Tratwy ciągnęły holownik „Gdańsk“ 
i „B. Chrobry". Po krótkim posto­ju tratwy popłynęły dalej drogą 
wodną Odrą i Wartą do Poznania.
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Tajemnice Czarnego Lądu
odkryte przez czarnego człoinieka

Coraz liczniejsi są etnologowie, któ­
rzy usiłują przeniknąć tajemnicę czar 
nej duszy.

Pomimo że niedość gruntowna zna­
jomość tysiąca i jednego odcieni języ­
ków i dialektów, których zasadzki i taj 
niki nie zawsze mają oni czas zgłębić, 
grozi wprowadzeniem tych młodych 
uczonych w błąd, udaje się im dzięki 
wytrwałości i przebłyskom intuicji do 
wieść współistnienia cywilizacji, nie­
skończenie bardziej złożonych niż są­
dzono, istnienia wierzeń, zwyczajów, 
praw i obrządków, zasługujących na 
przestudiowanie i zgłębienie oraz śro­
dowisk społecznych, czasem shierar- 
chizowanych, czasem sf eudalizowa- 
nych, a czasem kolektywnych.

DROGA W PRZESZŁOŚĆ
Niezależnie jednak od tego, jak isto­

tne byłyby odkrycia nagromadzone w 
dziełach tych autorów, jest rzeczą pew 
ną, że wkrótce wyprzedzone zostaną 
one pod względem prawdziwości i cię­
żaru gatunkowego, przez odkrycia, ja­
kich dostarczą etnologowie-Murzyni, 
kiedy nauka, wiedza i studia skierują 
ich na drogę utorowaną przez ich eu­
ropejskich wychowanków.

Aby wybić się w szybkim tempie 
wystarczy im tylko zastosować naby­
te od nauczycieli metody — do bada­
nia i analizy tego wszystkiego, co znaj 
dą w swym własnym skarbcu tradycji. 
Postępując w ten sposób przejdą 
wśród wielostronnych badań cały do­

tychczasowy bieg rozwoju zwyczajów 
szczepowych, wywodzących się z za­
mierzchłych czasów, aż w końcu wy­
kryją źródła, z których wzięły one 
swój pcczątek. W istocie rzeczy tylko 
oni posiadają ów Sezam, który może 
otworzyć przed nimi najtajniejsze wro 
ta. Sezamem tym jest język i jego oso­
bliwości składniowe, jego przysłowia i 
subtelności, a także wszystko to, co 
jest w nim atawistyczne i specyficznie 
murzyńskie.
„NIC, CO MURZYŃSKIE, NIE JEST 

IM OBCE...“
Pod wpływem swych francuskich mi 

strzów, a jeszcze bardziej pod wpływem 
elity murzyńskiej w Stanach Zjedno­
czonych, francuscy intelektualiści koło 
rowi poświęcają się od kilku lat całko­
wicie zadaniu, które słusznie uważają 
za swój pierwszy obowiązek: rehabili 
tacji, a nawet gloryfikacji swojej rasy. 
Przykład Murzynów amerykańskich, 
którym nie jest obce nic, co tylko jest 
specyficznie murzyńskie, pobudza ich 
do wytrwałości na obranej drodze i z 
zapałem wnikają oni w przeszłość swo 
jej rasy, pogrążonej od zarania wieków 
w niedoli W swych pracach, często 
mistrzowskich, gromadzą poczynione 
przez siebie odkrycia, odkrycia, które 
pozwalają ich rodakom w Stanach 
Zjednoczonych wdawać się w wysoce 
uczone rozprawy i wypowiadać naj­
bardziej nieraz nieoczekiwane komen­
tarze. Jednym z tych młodych etnolo-

NĘDZA MIESZKANIOWA 
W BOGATEJ AMERYCE

Ko r e s po n d e n t  amerykański
szwajcarskiej „Weltwoche“ pi­

sze, że jednym z najbardziej jaskra­
wych przejawów nędzy, istniejącej 
w bogatej Ameryce, jest kryzys 
mieszkaniowy. Nie tylko w dużych 
miastach znaczna część ludności 
mieszka w przepełnionych i niehi­
gienicznych mieszkaniach, ale też w 
miastach prowincjonalnych, szczycą­
cych się swoim dobrobytem i „ży­
ciem sielankowym“, można często 
spotkać nędzne nory, w których 
mieszkają liczne rodziny.

Korespondent przytacza urzędowe 
cyfry statystyczne, z Których w ynl-! 
ka, źe na ogólną ilość 37 milionów' 
domów mieszkalnych w Stanach 
Zjednoczonych, 3Q% ¿lte nja j
ciągu, a 22% nie ma światła elek­
trycznego.

TRUSTY AMERYKAŃSKIE 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

W NORYMBERDZE

MA odbywającym się obecnie w 
Norymberdze procesie kierowni­

ków trustu I.G. Farbenindustrie u- 
jawniono, że 55 wielkich firm ame­
rykańskich przebywało w ścisłym 
związku z trustem niemieckim. Fir­
my te w znacznym stopniu ponoszą 
odpowiedzialność za zbrodnie, za­
rzucane kierownikom trustu. Jak 
stwierdzono na podstawie znalezio­
nych dokumentów, kierownictwo 
partii hitlerowskiej otrzymało od 
trustu w latach 1933 i 1934 sumę 12 
milionów dolarów.

NIEZWYKŁE 
KŁOPOTY MONACO

GAZETY paryskie doniosły nie­
dawno, że książę Monaco posta­

nowił nie czekając na decyzję Wiel­
kiej Czwórki, zawrzeć pokój z Niem­
cami. W związku z tym została zde-

mobilizowana 110-osobowa armia 
księstwa, a ustawy wojenne, które 
dotychczas jeszcze obowiązywały na 
terytorium Monaco, zostały uchylo­
ne.

Niektóre „poważne“ pisma parys­
kie komentując to „zdarzenie“, pisa 
ły nie tylko o oczekiwanym nowym 
rozkwicie kasyna w Monte Carlo, 
ale też — na wpół żartobliwie—wy­
rażały uznanie dla śmiałej decyzji 
księcia, który dowiódł, że można się 
obejść bez jednomyślności Wielkiej 
Czwórki.

Tymczasem w Monaco po „zawar­
ciu pokoju“ nastąpiły nieoczekiwa­
ne kłopoty powojenne.

W czasie wojny Monaco, okazuje 
się, też miałki swoich żętrajców, któ­
rzy na podstawie ustawy o stanie 
wojennym zostali wysiedleni „za­
granicę“, tj. na terytorium francus­
kie, a ich mienie stało się...

Otóż chodzi właśnie o. to, że nie 
wiadomo co się stało z ich mieniem.

Na podstawie ustawy wojennej 
mienie to musiało przejść pod tym­
czasowy zarząd państwa. Ale obec­
nie, gdy po uchyleniu ustaw wojen­
nych zdrajcy, wzorem innych bar­
dziej poważnych zbrodniarzy, zostali 
ułaskawieni i wrócili na terytorium 
Monaco, okazało się, że mienie ich 
zostało zagarnięte przez jakąś tajem­
niczą „międzynarodową bandę“, któ­
ra niedawno sprzedała ich luksuso­
we wille.

Cała sprawa komplikuje się przez 
to, że nabywcami okazały się... wpły­
wowe osoby amerykańskie.

W związku z tym w „sferach po­
litycznych“ Monaco panuje rozgo­
ryczenie, a w otoczeniu księcia, któ­
ry musiał się zgodzić na zatuszowa­
nie sprawy i wypłacenie odszkodo­
wania ułaskawionym zdrajcom, wy­
rażają podobno niezadowolenie... z 
ekspansji amerykańskiej.

gów murzyńskich jest Leopold Seng- 
hor.

Leopold Sedar Senghor na pewno 
nie będzie dążył do pomniejszenia do­
niosłości wkładu twórczego geniuszu 
czarnej rasy do kultury europejskiej. 
Jest on zresztą świadomy swego długu 
wobec Francji i wobec samego siebie, 
tzn. wobec swojej własnej rasy.

Jego pierwsze prace „Co przynosi 
Czarny Człowiek“ i wspaniałe, melo­
dyjne poezje zatytułowane „Śpiewy w 
cieniu“, pełne są tej podwójnej, męczą 
cej namiętności. Karty, które poświę­
cił „Cywilizacji negro - afrykańskiej“ 
w swej książce pt. „Najpiękniejsze pis 
ma Unii Francuskiej i Maghrebu“, nie 
tylko potwierdzają ten wewnętrzny 
dualizm, ale zdają się ustalać — tym 
razem w definitywny sposób — zada­
nie, jakie autor postawił przed sobą i 
stanowisko, jakie będzie odtąd zajmo­
wał.

Toteż od tej chwili wolno nam wi­
dzieć w nim przewodnika, który wska 
że drogę i nada ton całemu legionowi 
innych młodych pisarzy murzyńskich. 
Jest on wyposażony w ten promieniu 
jący autorytet i tę udzielającą się wie­
dzę, które przy udziale współzawod­
nictwa nadadzą ich pracom najracjo­
nalniejszy i najwłaściwszy kierunek.

BRATERSTWO RAS
Żniwo to będzie tym piękniejsze, im 

lepiej zrozumiane zostaną myśli Sen- 
ghora. Możliwe że niektóre z nich wy 
dadzą się wywrotowymi Europejczyko 
wi, który zwykle wrażliwy jest tylko 
na to, co pośrednio lub bezpośrednio 
dotyczy jego samego. Senghor nie wy­
powiada j ednak niczego, oo by nie mo­
gło znaleźć uznania w oczach myślą­
cych Europejczyków. Jako czarny, o- 
świadcza się za czarną Afryką i staje

po stronie cywilizacji tej ziemi, która 
go zrodziła. Czy ktokolwiek z nas na 
jego miejscu uczyniłby inaczej? Ale 
Senghorowi przyświeca szlachetny cel. 
Biała rasa ma swoje wady, a czarna 
swoje, Obie posiadają za to swoje dob­
re strony i właściwe sobie zalety. Czyż 
pogodzenie tych dobrych stron i tych 
zalet oraz dopomożenie im do stworze­
nia syntezy, nie jest zadaniem godnym 
wielkiego serca? Temu pogodzeniu i 
tej właśnie syntezie poświęcił Seng­
hor całe swoje życie.

TAJEMNICE AFRYKI
Toteż jego praca, w której naszki­

cował niedawno z perspektywy wie­
ków obraz cywilizacji negro - afrykań­
skiej, zasługuje na baczną uwagę. Sta 
nowi ona zresztą coś mącznic więcej, 
niż zwykły szkic historyczny. Jest to 
podany w formie studium historyczne­
go prawdziwy wstęp do jednego z naj 
piękniejszych dzieł, jakie kiedykolwiek 
napisano o Afryce murzyńskiej. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że Leopold Sć- 
dar Senghor rozwinie kiedyś ten wstęp 
i doprowadzi dzieło do końca. Tym­
czasem zbiera on niezliczone materia­
ły. potrzebne mu, by wznieść dla ziemi 
afrykańskiej pomnik historyczny, jaki 
winni są tej ziemi jej synowie. Zara­
zem postara się on wytłumaczyć Euro­
pejczykowi, a może i samemu Murzy­
nowi tajemnice czarnej duszy, tej 
biednej zastraszonej duszy, wiecznie 
uwikłanej w sieciach hierarchii, kast i 
przesądów, które nigdy nie dają jej 
wytchnienia i gnębią ją aż do śmierci.

Ten wstęp do „Cywilizacji negro-a- 
frykańskiej“ nie ma naprawdę sobie 
równego. Daje on przedsmak wielkiego 
dzieła, które Senghor wkrótce nam. 
przedstawi.

René Maran

K S I Ą Ż K I  NADESŁANE
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

„KSIĄŻKA“

»TRYBUNA WOLNOŚCI«
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O L E c TÍ TY

przynosi w numerze 37 (145):
Naród francuski w walce o chleb powszedni i suwerenność narodo­

wą. — Wywiad „Trybuny Wolności“ z Mattrice Thorezem, se­
kretarzem generalnym Francuskiej Partii Komunistycznej.

Witold Andrzej Zozula. — W hołdzie imperializmowi i spekulacji-
Przez współzawodnictwo — do dobrobytu. Skrót z przemówienia 

tow. Wiesława w Katowicach na pierwszej naradzie przodują­
cych górników 19.10.1947 r.

Włodzimierz Michajłow, — Nowa książka w nowe] szkole.
I. Marymont. — Sacco i Vartzetti.
Zygmunt Milewicz. — Go przewiduje plan na rok 1948?
Zofia Wójtowicz — Tam, gdzie kamień człowiekowi ulega. .
Melania Kierczyńska. — O nowelach Adolfa Rudnickiego.
L. D. — Podżegacze wojenni w Grecji.
R. K. — Waszyngton nie pomógł, Moskwa pomoże.
Ę. Varga. — Plan Marshalla — a zbliżający się kryzys w Stanach 

Zjednoczonych.

Z tygodnia na tydzień: — Z całego kraju. — Świat wiedzy i tech­
niki. — Kolumna literacko-kulturalna. — Na widowni między­

narodowej. — Przegląd tygodnia. — Wolna Trybuna. 3090

C Ł O g  SHOBTOWY 
P rze d  Olim piadą Zim ow ą
St. Moritz czeka na zawodników

WŁADYSŁAW GOMUŁKA (WIE­
SŁAW). W walce o demokra­
cie ludowa, tom l i n ,  str. 601.

STENDHAL. Czerwone i czarne, 
tom l i n ,  str. 568.

STANISŁAW PIĘTAK. Białowiej- 
skie noce, str. 186.

STANISŁAW WITKIEWICZ. Mic­
kiewicz Jako kolorysta, str. 37.

MARIA KONOPNICKA. Poezje, 
str. 40. : ....si»

A. STAREWICZ. 30 lat budownic­
twa socjalistycznego w ZSRR., 
str. 126.

IGNACY KRASICKI. Utwory wier 
szowane w wyborze, str. 148.

MICHAŁ BAŁUCKI. Grube ryby. 
str. 109.

Opracował STANISŁAW ADAM­
CZEWSKI. Bajka polska wie­
ku oświecenia- w i wyborze, 
str. 103.

BOLESŁAW PRUS. Anielka, 
str. 193.

BOLESŁAW PRUS. Antek. str. 30.
WOJCIECH BYLINA: Konferencja 

Moskiewska, str. 23.
JAN W. CZARNOWSKI. Elektry­

fikacja wsi w Polsce, sir. 204.

Prace organizacyjne przed zbliża­
jącymi się Igrzyskami Olimpijskimi 
w St. Moritz są w pełnym toku.

Do rozgrywek hokejowych zgłosiło 
się już 12 państw. Jak dotąd, ani 
Kanada, ani Holandia jeszcze nie 
przysłały swych zgłoszeń.

Bardzo ciekawie zapowiadają się 
mistrzostwa w jeździe figurowej na 
lodzie. Mężczyzn zgłoszonych jest 16, 
kobiet zaś 30. W jeźdżie szybkiej 
startować będzie 40 łyżwiarzy.

W mistrzostwach bobsleigh‘owych 
uczestniczyć będzie 6 — 10 państw.

W biegu zjazdowym dla mężczyzn 
start będzie się mieścić na wysokoś­
ci 2.680 m, na tzw. Cabanne Corvi-

glia. Meta będzie na wysokość' 
1.780 m nad poziomem morza, róż­
nica więc wzniesień startu i mety 
wynosi 900 m.

W konkurencji kobiecej różnic* 
wzniesień wynosić będzie 500 m 
(Start na wysokości 2200 m. meta— 
1700 m).

Na slalom wybrano słynną tras? 
„Ruban blanc de St. Moritz“, dłu­
gości 600 — 800 m, przy różnicy 
wzniesień 220 m.

W Igrzyskach zimowych przewi­
dziany jest ogółem udział ok. 120“ 
zawodników, 350 — 400 przedstawi­
cieli „oficjalnych“ 350 — 400 przed 
stawiciele prasy, radia, filmu itd.

Praga — Paryż 9* 7
Sukces pięściarzy czeskich

W sobotę, w Sali Łućerny, gdzie w 
roku ubiegłym rozgrywane były I 
Wszechsłowiańskie Mistrzostwa Bo­
kserskie, został rozegrany międzymia­
stowy mecz pięściarski Praga—Paryż, 
zakończony zwycięstwem pięściarzy 
praskich w stosunku 9:7. ’
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Petrina, doskonały pięściarz C. S. R. 
w w. lekkie j.

Mecz wywołał w stolicy Czechosło­
wacji ogromne zainteresowanie. Już 
kilka dni przed meczem wszystkie bi­
lety były wyprzedane, a sala Lucerny 
wypełniana była po brzegi.

Zwycięstwo Pragi jest dużym sukce­
sem boksu czeskiego gdyż obecnie a- 
matorskie pięściarstwo we Francji zaj

mu je jedno z czołowych miejsc w Eu­
ropie, czego dowiodły zresztą tego' 
roczne mistrzostwa W Dublinie.

Wyniki spotkań były następujące: * 
w. muszej- Majdloch (Pr.), wygrał u* 
punkty z Boizelem (Par.); w w. kog*' 
ciej Aldorf (Pr.) przegrał na punkt? 
z Le Guillotem (Paryż); w w. piórk«' 
wej Trubenek (Pr.) zremisował z D®' 
haye (Paryż): w w. lekkiej Petrin* 
(Pr.) znokautował Dreimera (Paryż); *  
w. pólśredniej Yytlacil (Pr.) zremiso­
wał z Tremeac‘em (Paryż); w w. śred­
niej Slavicek (Pr.) przegrał na punk­
ty z Hairabedianem (Paryż); w w. pół­
ciężkiej Prihoda (Pr.) zremisował * 
Begeotem (Paryż); w w. ciężkiej B*' 
demacher (Pr.) wygrał na punkty 8 
Kurowskim (Paryż),

W  Slirócie
Ariffon, doskonały biegacz fran­

cuski, ustanowił w Maroko nowy re­
kord Francji w biegu na 200 m prze* 
płotki, przebiegając ten dystans w cz* 
Sie 24,8 sek.

„Grochów“ — Ł.K.S., mecz pięścią1 
ski zostanie rozegrany 29 bm. w Ło­
dzi. W meczu tym dojdzie nareszcie 
do sensacyjnego spótkania Kolczyń­
ski — Pisarski. Ten ostatni jest je­
dynym polskim pięściarzem, który na 
początku kariery Kolczyńskiego — 
wygrał z nim przez k.o.

RICHARD WRIGHT 13,1

SYNAMERYM
Żądam  n a  zasadzie przysięgi, jak ą  skła­

dałem, iż, o ile ty lko  będzie to  w  m ojej m oż­
ności, dopilnuję, b y  zastosow anie p raw a było 
spraw iedliw e, b y  m iano w zgląd n a  bezpie­
czeństwo i świętość ludzkiego życia, by  
u trzym any  został porządek społeczny i aby 
grzech by ł ukrócony i ukarany. Nie m am  tu  
żadnych osobistych in teresów  an i uczuć, 
prócz poczucia zaprzysiężonego obowiązku.

W noszę o  to, b y  innych  ustrzec p rzed  po­
dobnym i zbrodniam i, b y  spokojna, pracow ita 
ludność tego S tanu  m ogła spać bez strachu. 
W ysoki T rybunale, m iliony oczekują tego w y­
roku. M iliony chcą się upew nić, że praw o 
dżungli n ie  uzyskało u  nas obyw atelstw a. Mi­
liony chcą w iedzieć, że n ie trzeba ostrzyć no­
ży i  nab ijać  rew olw erów , by  się obronić. Czekają 
pod oknam i, W ysoki T rybunale. Niech usły­
szą słowo, k tó re  pozwoli im  m yśleć o pięknej 
przyszłości. N iech zginie smok zw ątpienia, 

k tó ry  w strzym uje te j nocy bicie m iliona serc,

k tó ry  spraw ia, że drżą ręce zam ykające na 
noc drzwi.

Ludzie, k tó rzy  zetknęli się z tą  ohydną 
zbrodnią, są jak  sparaliżow ani. Im  okropniej­
sza zbrodnia, tym  bardziej przerażone i osza­
lałe  jes t m iasto, tym  bardziej bezbronni oby­
watele.

Niech ci, co przeżyli, uw ierzą n a  nowo, 
niech w  radości pożyw ają chleb swoich pól. 
W ysoki T rybunale, na  im ię Boga zaklinam , 
u litu j się n ad  nami!

Głos B uckleya w ibrow ał jeszcze in tensyw ­
nie w  uszach Biggera, k iedy  m ow a była już 
skończona i rozległy się zw yczajne okrzyki 
tłum u. W głębi k ilku  repo rterów  tłoczyło się 
do w yjścia. B uckley o ta rł czerw oną tw arz i 
usiadł. Sędzia w ezw ał o u trzym anie ciszy i po­
wiedział:

—  Sąd udaje  się n a  godzinną naradę.
D rzw i się o tw arły .
—  Za pięć mamut sąd  wchodzi.

M ax pow stał i B igger spojrzał ,w jego zmę­
czoną tw arz.

—  Idziem y, synu.
Krocząc m iędzy dwom a policjantam i, Big­

g er w szedł za M axem  n a  salę. Jeszcze n ie  zdą­
żył usiąść, k iedy  w szedł sędzia. S tał, póki sę­
dzia n ie  usiadł, a potem  z udręczeniem  opu­
ścił się n a  krzesło. M ax zerw ał się, by  prze­
mówić, ale sędzia podniósł rękę, żeby m u 
przerw ać.

—  Bigger Thomas, proszę w stać i zwrócić 
się tw arzą  do sądu.

Na sali w rza ło ,. sędzia m usiał raz  jeszcze 
przyw ołać ludzi do porządku. B igger pow stał, 
nogi się pod n im  trzęsły , m ęczyła go zm ora.

—  Czy m asz coś do pow iedzenia przed
ogłoszeniem w yroku? 1

Próbow ał otw orzyć usta, nie zdołał. Ale 
gdyby mógł mówić i tak  n ie w iedziałby, co 
m a powiedzieć. M iał m głę przed oczami, po­
trząsn ą ł przecząco głową. Sala zastygła w  
oczekiwaniu. Sędzia zw ilżył językiem  w argi, 
a pap ier, k tó ry  znalazł się w  jego ręku , chrzę- 
snął głośno.

—  Wobec niesłychanego pogw ałcenia zasad 
m oralności1 publicznej obowiązek sądu  jes t 
ja sn y  —  zaczął sędzia i znów przerw ał.

B igger u ją ł ręk ą  róg stołu i p rzy lgnął do 
niego.

—  W brzm ieniu p arag rafu  666-983, tra k ­
tującego o m orderstw ie, orzekam , że B igger 
Thom as m a um rzeć przed północą w p ią tek  
trzeciego m arca zgodnie z procedurą  tego 
S tanu . Sąd orzeka, że w iek jego jes t la t dw a­
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dzieścia. Szeryf m a się oddalić w raz  z więź­
niem .

B igger zrozum iał każde słowo, ale n ie rea­
gował na  żadne, tylko n a  w yraz tw arzy  sę­
dziego. N ie poruszył się, n ie  zm rużył oczu, 
stał, spoglądając w  b lade oblicze sędziego* 
Potem  poczuł jak ąś  ręk ę  n a  swoim  rę k aw ic  
to  M ax popchnął go z lekka, żeby usiadł: Sala 
by ła w zburzona. Sędzia zastukał młotkiem* 
M ax w stał, żeby coś jeszcze powiedzieć, ale 
g w ar b y ł tak i, że n ic n ie było słychać. Za­
trzaśn ię to  m u n a  rękach  kajd an k i i sprowa­
dzono owym  podziem nym  przejściem  z pow­
ro tem  do celi. Leżał znów n a  pryczy, a coś 
n im  pow tarzało  w ielkim  głosem, że już  p° 
w szystkim ... już po wszystkim ...

Potem  drzw i się o tw arły , stanął*w  nich 
M ax i przysiad ł lekko n a  pryczy. B igger od­
w rócił się tw arzą  do ściany.

—  Będę w idział gubernato ra, Bigger. Ni® 
w szystko j eszcze stracone.

—  Niech pan  stąd  idzie... —  w yszeptał Big­
ger.

—  O panuj się...
—  Proszę stąd  iść...
Poczuł znów ręk ę  M axa n a  rękaw ie, potem 

cisza. Jęk ły  stalow e drzwi, w iedział, że został 
sam . N ie poruszył się, leżał spokojnie, czują®» 
że opuszczają go w szystkie m yśli i uczucia, * 
tego te raz  p rag n ął nade wszystko. Zwoln* 
ciało jego rozluźniło się. W ciemności i ciszy 
obrócił się n a  plecy, złożywszy ręce na  piersi* 
W argi jego poruszyły się w  jęk u  rozpaczy*

id r  ii.)
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